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Rodowód spółdzielczości
Zwykle mówimy * spdłdcMesoód jako o 

najmlodssej trr^ytaąji łyda społeemtg© f 
■wywodzimy ją od: robotnicsych S+Łwarsyreef. 
spożywczych % pferwszej poi:w ; XIX w. za­
początkowanych pracz pionierów Roczdel- 
skich.

W raeciywigfołk l ąpóldrte] sbcjć jest tąk 
Stara jak ludhkośl sama. Odkąd ładzie żyją 
na świecie, współdziałają stałe ze sobą. Gała 
kultnra nasza to nic fe nego jak różne posta­
cie współdziałania lodzi między sobą. Gdy 
ludzie żyli w pierwotnych drobnych groma­
dach zwanych dziś w nauce hordami, które 
przenosiły się z miejsca na miejsce czyli ko­
czowały na dużych przestrzeniach, zbierali 
ludzie owoce i ziarna, łowili ryby i większe 
zwierzęta wspólnie. Potem zaczęli zabezpie­
czać wspólnie swoje obozowiska pized dra­
pieżnymi zwierzętami, a następnie budować 
chaty i większe budbwle wspotaymi siłami. 
Z biegiem czasu zaczęli wspólnymi siłami 
przygotowywać pola pod uprawę, robić łodzie 
oraz większe i trudniejsze narzędzia. Wyko­
nując te prace zbforov& i wkładając w nie 
wspólny wysiłek, musieli si« dzielić docho­
dami, jeżeli zaś owoce wspólnej pracy nie 
byty wspólnie użytkowane ;>k chaty lub ło­
dzie, to musieli się wzajemnie za trudy wy- 
nagradać.

Początki spółdzielczości widzieć musimy 
we wspólnych wyprawach i urządŁecrinch ło­
wieckich i rybackich. W pomocy sąsiedzkiej 
w budowie zagród, w żniwach i obróbce lnu 
i konopi musimy widzieć początki spółdziel­
czości rolniczej. Współdziałanie przy tych 
pracach trwało przez krótkie ô t esy roku 
póki były potrzebne, noczym ludzie wracali 
do korzystania z zebranych owoców i złowio­
nych ryb i przechodzili do przygol owywania 
surowych włókien i zebranego ziarna w po­
jedynczych rodzinach, czyli spożycie było in­
dywidualne względnie rodzinne. Widzimw 
więc, że współdziałanie w odległych czadach 
'odgrywało rolę pomocniczą w tych wypad­
kach, gdzie siły jednostki łub rodziny były 
niewystarcza j ące.

życie ludzkie podlega razem z całym świa­
tem organicznym tj. światem zwierzęcym i 
roślinnym bardziej pierwotnemu i mocniej­
szemu prawu współzawo inictwa, czyli prawa 
walki o byt, według którego każda jednost­
ka kieruje się egoizmem dla zabezpieczenia 
sobie życia. Wobec współzawodrictwa zaca- 
da współdziałania czy1! altruizm, choć wystę­
puje od bardzo odległych okresów, ma zaw­
sze rolę dodatkową, pomocniczą. Współza­
wodnictwo i współdziałanie ś płatają się w ży­
ciu ludzkim i krzyżują często. Jako pierwia­
stek zła i dobra walczą one w człowieku 
świadomie i podświadomie podobnie jak w 
naturze

Z głębokim zadowdleniem widzimy śs w 
życic ludzkim coraz więcej się roz_,zerza 
pierwiastek dobra czyli altruizm, jednak mu­
simy 9 a ciągje liczyć i walczyć z pierwiast­
kiem na czy i effotamc w postać 3

i pr-ymsrro. gwałtu, rozboju i wojny, z róż­
nymi form*mi wyzysku i pasożytnictwa. Mo­
ralność 1 religia oraa prawo popierają spra­
wiedliwość i miłość bliźniego i rozszerzają 
ich zakres działania a kurczą pole 'hsiałania 
egoizmu i gwałtu. Jednak w*Ika między ego­
izmem a altruizmem trwa 1 zapewne jeszcze 
długo trwać będzie.

Spółdzielczość w życiu rolniczym istnieje 
od odległych wieków średnich a nawet sta­
rożytnych, l którymi wywodzi się cały sze­
reg instytucji wiejskich jak pastwiska wspól­
ne, wspólne wody i służebności leśne, wspól­
ne urządzenia, drogi, groble, młyny, łaźnie, 
piekarnie itd. Z czasem nięktóre z tych in­
stytucji straciły znaczenie, ale w czasach 
nowszych powstały nowe wspólne instytucje 
prz^i‘̂ -'wszystkim kasy pożyczkowe, które 
y Polsce znamy od XVI w., ale upowszech­
niły się dopiero w drugiej połowie XIX w. 
po części jako przekształcenie spichrzów 
gromadzkich na kasy. Pod koniec XIX w. 
powstały rolnicze instytucje handlowe i prze­
twórcze. Wszystkie one mają charakter po­
mocniczy, mają bowiem na celu wyzwolenie 
drobnych rolników od przewagi kapitalistów 
tj. wielkich fabryk i wielkich kupców czyli 
pośredników handlowych. Między rolnikami 
a odbiorcami ich produktów tj. spożywcami 

przetwórcami produktów rolniczych, wzoię- 
dnie między rolnikami a dostawcami produk­
tów potrzebnych rolnikom. Jak nowoczesna 
spółdzielczość wiejska rozwinęła się z walki 
z lichwą, która spychała chłopa do roli pod­
danego robotnika folwarcznego i wywłaszcza-

Wy*aśnienie M rrsterstwa 
Ziem Odzyskanych

Min. Ziem Odzyskanych komunikuje, że 
posiadanie gospodarstwa w Polsce Centralnej 
nie stanowi przeszkody w otrzymaniu przy­
działu objektu rolnego na Ziemiach Odzyska­
nych. Nie istnieje żaden przepis prawny, wy­
magający od osadnika zrzeczenia się gospo­
darstwa w Polsce Centralnej, skore chce on 
uzyskać przydział na obszarze Ziem Odzy­
skanych.

Niedonuszczałno jest jedynie posiadanie 
dwóch gospodarstw na terenie Ziem Odzy­
skanych.

Pomnik Głowackiego w Miechowie
D.ua 15 października odbędzie Lię w Mie­

chowie poświęcenie kamienia węgielnego pod 
pomnik Wojciecha Głowackiego w Miecho­
wie. Komitet budowy pomnika wyłoniony dlą 
tego celu, zajmie się zebraniem fuućusów i I wytworzono 
sama budową. 1

ła go % ziemi, tak spófcfetelcsośc spożywców 
ma także w istocie rwej charakter pomocni­
czy. Stworzyli ją robotnicy, aby się uwolnię 
od nadmiernej liczby pcJjr9«diiików. drobnych 
i hartownych, nie myśleli zaś o prganizowa­
nta spółek produKcyJnych i j oUcurowama 
z wielkimi orzodpiębic rt.wam. akcyjnymi i 
państwowymi, które dają względnie dawaiy 
im zarobek jako robotnikom najemnym, po­
nieważ do obrony zarobków stworzyli sobie 
robotnicy związki zawodowe. Chociaż natu­
ralne iest (i w wielu krajach już sn&cżnie 
rozwinięte) dążenie robotników, aby się si;ąli 
właścicielami fabryk czyli narzędzi pracy,’ 
które teraz przeszły u nas w~ręce państwa, 
to jednak nie chcą oni współzawodniczyć z 
przedsiębiorstwami państwowymi czy pry- 
wa^ym^i są zadowoleni, że pobierają place 
jako roDolnicy najemni, bo nie chcą ponosić 
ryzyka, które przynosi własność.

Przeciwnie chłopi okcąnoyć właścicielami 
swojegc warsztatu .pracy i chcą ponosić ry­
zyko własności, nie dążą też do tego, aby 
się stać najemnymi robotnikami' cnoćby pań­
stwowym, a nie prywatnymi'i uważaliby to 
za obniżenie swego stanowiska społecznego.

Wydaje się, że; ustró„, smaczny oparty na 
spółdzielczości byłby najbardziej' słuszny'-1 . 
zn. ażeby każdy pracujący' był zarazem wła­
ścicielem warsztatu prący, na którym pąa- 
cuje i wymieniał swoją pracę czyli swoje 
usługi z innymi członkami społeczeństwa 
którzy tych usłu ? potrzebują, a państwo aby 
było nie właścicielem WahsztJtów' ale aby 
było regulatorem i s+różem sprawiedliwość] 
społecznej we wj mianie wewnątrz krają 
oraz obrońcą interesów gospodarczych kraju 
czyli prowadziło politykę handlową zewnętrz­
ną jak i wewnętrzną.

Dzisiaj, gdy państwo ujęło w swoie ręce 
wielki przemysł i roeporządza obok'towarów 
monopolowych także wszystkimi innymi waż­
niejszymi towarami, spółdzielczość spożyw- 

j cza obejmuje z ramienia państwa rozdział i 
‘ rozprowadzenie wszystkich towarów, staje 
! si? 8'łównyir w państwie narzędziem rozdzia­
łu dóbr przeznaczonych do spożycia, staje 
się więc obok pracowników i" pań siwa, trze­
cim czynnikiem życia gospodarczego. Na­
czelne kierownictwo jednolitej organizacji 
spółdzielczej jest obok rządu, państwa i związ- 
lt.»v, zawodowych tak rolniczych jak i prze­
mysłowych, czwartym składnikiem państwa, 
mającym największy wpływ na życie objwa 
fefli Rzeczypospolitej. Ponieważ spółdzftŁ 
czośc opiera się na dobrowolności/ p^winae 
mieć podobną organizację jak związfc 'zawo­
dowe i Rada Krajowa, a więc n<y wsęysticibb 
stopniach organizacyjnych posiadać orgai?v 

w drodze wyborów.



2 „ P !  A S  T" Nr 3?

Z  plenarnego posiedzenia K R N
zagajając posiedzenia planarnej sesji Kra­

jowej Rady Narodowej w dnłn 20. września 
br., Prezydent Bolesław Bierut, wygłosił
przemówienie na temat naszych granic za­
chodnich, w związku z czym odbyła sle soot- 
ttanlczna manifestacja całej Krajowe] Rady 
Narodowe] na rzecz naszego obecnego tery­
torium państwowego.

Po patriotycznej manifestacji, przeszła Iz­
bą do porządku dziennego obrad. Posłanka 
z PSL Anna Chorążyna wystąpiła z wnio­
skiem o uzupełnienie porządku dziennego 27 
interpelacjami poselskimi klubu PSL, które 
zostały złożone w prezydium KRN w ciągu 
ostatnich 7 miesięcy.

Przy odczytywaniu tytułów interpelaoyj, 
podnosiła się wrzawa na ławach PPR. Wnio­
sek t). Chorążyny został w głosowaniu od- 
r z” eony. , \

'rngie starcie przyszło przy przyjmoWa- 
r " rezygnacji jednych posłów i zatwierdza­
niu nominacji nowych. Głos zabrał o. Ka- 
rr ’ Panic!, b. więzień brzeski, prezes Stron­
nictwa Pracy. Mówcn złożył oświadczenie 
o uniemożliwieniu działalności stronnictwu, 
któremu przewodził i zapowiedział, że jeżeli 
większość KRN odwoła 6 posłów ze Stronnic­
twa Pracy, to i on z nimi się sólidftryzujp i 
z-^nknie się zaproszenia do Krntewei Rady 
Narodowej. Po dyskusji KRN zatwierdził* 
odwr.'atiift e posłów za Stronnictwa Pracy, 
którsy opuścili ń Wraz i  nimi R, Karał 
Paplał.

Na posiedzeniu wieczornym doszło dt> dal­
szego starcia. Ą stało się tak.

Większość komisji skarbowe - budżetowej 
KRN postanowiła zamanifestować swoje u- 
znanłe dla Min, Bezpieczeństwa, tizimnie 
przez uchwalenie dodatkowo ponad normal­
ne sumy budżetowe symbolicznej złotówki 
na cele tego Ministerstwa. W zwyczajach 
parlamentarnych bywa, że Izby uchwalają 
nieraz skreślenie symbolicznej złotówki z 
budżetu danego ministerstwa lub urzędu na 
znak braku zaufania. W KRN zastosowano 
w odniesieniu do Min. Bezp. Publ. praktykę 
odwrotną. Dodana symboliczna złotówka 
wyrażać ma zaufanie.

Klub Poselski PSL wysłał na trybunę po-i 
sła Mazura, ażeby ten wystąpił przeciw n- 
chwalenłn dodatkowej złotówki dla Min. 
Bezp. Publ. i poddał krytyce jego działal­
ność.

Kiedy p. Mazur zaczął wyliczać różne złe 
oayny,, przypisywane Min. Bezp. Publ., wte-

l życiorysów naszych pionierów
spdłdfM łictoicl 

FRANCISZEK STEFC2Y'
Urodzony ISO! r ,  studiuje na Wydziale Filozo­

ficznym U. J ,  akydmje W8< stopień dr. fil.; 1884— 
1898 oczy Stefesyt w Szkole Rolniczej w  Czerni­
chow ie k. Krakowa* Już wtedy organizuje pierw­
sza spółdzielnie kredytowe typu Retffeisena na te­
ranie GaHcJi. Podróż do Westfalii, gdzie Zpłdniel- 
Czy ruch kredytowy byt wysoko rozwinięty, dała 
Stefczykowl możność praktycznego zapoznania się 
a procę tego typu spółdzielczości.

Bok 1899 był przełomowy dla rozwoju spóMzlel. 
czości na terenie Galicji — powstaje wtedy przy 
Wydziale Krajowym ,Patronat" czyli niejako urzę­
dow y związek rewizyjny kas spółdzielczych, pod 
kier<MTnictwe.il Stefesyka. Liczba założonych Kas 
dochodzi szybko do 1500, powstają liczne spół­
dzielnie mleczarskie i inne rodzaje spółdzienli 
wiejskich.

W  r. 1918 obejmuje Stefczyk stanowisko naczel­
nego dyrektora Centralnej Kasy Spółek Rolni­
czych.

Piastował później wysokie stanowiska państw*, 
w e. dyrektora Bankn Rolnego l prezesa Główne­
go Urzędu Ziemskiego.

Dbał Stefczyk nie tylko o praktyczny rozwój 
spółdzielczości, ale tworzył też teoretyczne pod­
stawy ruchu, pisząc szereg dzieł z dziedziny spół­
dzielczości i dając Inicjatywę stworzenia Spółdziel. 
czego Instytutu Naukowego,

Ztnafł Franciszek Stefczyk w  r. 1924, na łożu 
śmierci otrzymując wiadomość, ie został zamia­
nowany profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego.

dy n» ławach poselskich podniosłą się plo- 
klslna wrzawa.

Do wrzawy posłów przyłączyła się galeria.
Ni» próżno wiceprezydent Smaltae dzwo­

nił i wzywał do uciszenia się. Posłowie n<e 
dali posłuchu wezwaniom przewodniczącego, 
który aa koniec zarządził przerwę i zwołał 
konwent seniorów. Poseł Mazur nie mógł 
dokończyć swego przemówienia.

Konwenf seniorów obradował, a nfl sali 
komentowano zajście. Konwent seniorów 
radził długo i powziął decvzie poeinsmiecia 
p. Mazura pod sad dyscyplinarny KRN.

Obrndy podjęto Na trybunę wszedł p. 
B ień k ow sk i z P P R  i rcmięfnle atak ow ał 
P SL .

Min. Bezp. Pu W. zostało powołane — mó­
wił — do uderzenia W faszyzm i reakcję. Na 
czyj użytek, 'dla czyich uszu zostało wypo 
wiedziano oskarżenie przez posła z PSL? 
Może dla nowej mowy Byrnesa? Coraz bliż­
sze jest stadium, w którym naród polski 
powie, że interesy państwowe zostały prze­
kroczone.

Tak Zakończył swoje gwałtowne .wystą­
pienie p. Bieńkowski.

Drugi dzień obrad KRN miał przebieg 
spokojny. Trzej referenci, a to pp.: Mira,
pr«ces Bobrewakt 1 min. Dąbrowski, przed­
stawili Radzie trzyletni plan gospsdarciy, 
po eaym do późnego wieczora trwała dy-* 
skusja.

Pod koniee posiedzenia zgłoszono 8 i u tor-1

pełaoja, między innymi przedstawiciela »Ban- 
du“ w sprawie ukarania sprawców pogromu
kieleckiego i dalszych kroków, zmierzających 
do przeszkodzenia tego rodzaju ekscesom.

■Wniosek nagły PSL w sprawie traktowa­
nia więźniów w aresztach śledczych uzasad­
niał poseł A n d rze j W itas.

Przeciwko nagłości wniosku przemawiał 
poseł O chab z PPR, dowodząc, że stanowi on 
demonstrację przeznaczoną na „eksport".

W ięk szością  g ło sów  PPR, P P S , S L  i S©  
n anieść w n iosku  odrzu cono.

Poseł £alaski z PRL złożył oświadczenie 
w sprawie ograniczenia wolności flłowA po­
selskiego, w zwlazkn z Przekazaniem sprawy 
przemówienia posła  W ó jc ik a  na Komisji w 
sprawie ordynaci! wyborczej i poała M azura  
na plenum — do Komisji Dyscyplinarnej. 
Na tym posiedzenie w drugim dniu zakoń­
czono.

W trzecim dniu obrad, klub PPR złożył 
oświadczenie, atakujace w niesłychany *P®’ 
s ćb  P SI.. Następnie przystąpiono do projek­
tu ordynacji wyborczej tło Ssjrmi. Po dysku­
sji i oświadczeniu się stronnictw w tej spra­
wie, w głosowaniu imiennym ordynacja wy­
burczą została przyjęta w trzecim czytaniu 
z r irftwkatni komisji Stronnictwa Pracy 
i Stronnictwa Demokratycznego, wlekozo- 
tJ lą  308 głosów prMCiWkb 40.

Do omówienia spraw, które były przed­
miotem obrad, do referatów, do uchwalonej 
Ordynacji wyborczej, powrócimy w następ- 

l nych numerach „Piasta".

Niedomagania gospodarcze
w Żywiecczyźnie

Po tej powodzi ko-r rponcUmyj w  dziennikach 
blokowych, spodziewaliśmy »lę w  naszym powie­
cie emlaM na lepsze. Tymczasem lało przeszło ł  
epróci prowizoryćznyco mostów Kolejowych, któ. 
te Umożliwiają połączenia kolejowe od Suchej do 
Zwardonia, prawie ie nic więcej nie arobiOnc.

■ re i mostów nawet py*wH>oryeanych na Sote 
•d ZaWoftia aż de Soli; z mostek pod Węgiet-Auą 
Górkt, który w  lutym hr. oeslul, ule tnoic być 
poważnie traktowany dla wozów załadowanych 
Cięćarem i samochodów ciężarowych,

W Węgierskiej Górce jest państwowy tartak 
przez Niemców zniszczony. Jest Jednak w tym 
stanie, ie łatwo go odremontować.

Chłopi ze Polskę aa szubienicach poginęli bez 
pociechy religijnej, be kapłana śpieszącego do 
ofiar, gestapowcy gwałtem z drogi aewróciU 
(ksiądz kilka dni później zmarł na eeree, bo tik

się przejął tym, ie  mu gwałtem przeszkodzono w  
w ykonan iu  jego obtw ufd tu .

Całe szczęście, że pewntały chłopskie tenahl w 
innych wioskach, -W  cl^opj nla mogliby nawet 
desek nzrzezać do użytku góypottarczego, lub ich 
top ić. ■ '

Również i hoU w  Węgierskiej Górce, którsby 
mogła zająć więcej robotników, słabo prosperuje. 
Nic w ięc dziwnego, że drobnwolnl względnie 
posiadacze karłowatych gospodarstw, dla braku 
zarobków znajdują się w  ciężkich warunkach ma­
terialny Eh.

Przed wojną był jaki taki sysk s letników, o- 
beeflie bogaćl widocznie wyszukali sębie inne le­
tniska, a tych co do nas przyjeżdżali, widać nie 
było. Nic też dziwnego, że dla braku zbytu jagód, 
grsybów itd. kobiety były zmuszone wyjeżdżać 
do Białej, Bielska, czy dalej, bo na miejscu nie 
było komu sprzedawać.

Góral

Do 15 września wieś miała otrzymać 
nawozy sztuczne

Minister Hilary Mino w swoim zasadni­
czym referacie na konferencji „Przemysł 
dla wsi“ orńówił m. in zagadnienie nawo­
zów sztucznych odpowiadając na pytanie, 
jak się przedstawia ,spfawa zaopatrze­
nia Wsi w nawozy nn dzień dzisiejszy, tzn. 
6 września. Odpowiedź p. ministra ni*z my- 
słn była następująca:

„Ilość ną/wozów. która zostria wysła­
na na wieś i doszła tam, badź znajduje 
się w drodze, wynosi 232.900 t. Są to wy­
syłki z fabryk krajowych w wysokości 
około 92 ty*iA«ć ton, wysyłka importo­
wanych goli potokowych 58 tys. ton, wy­
syłka nawozów z dostaw UNRRA około 
43.900 ton, oraz remanenty z akcji wio­
sennej 50 tys. ton. Na dzień 15.9, przy 
utrzymaniu tego tempa wysyłek, które 
mamy obecni*, «  nic nie wskazuje, żeby 
tempo to miało się zmniejszyć, dojdzie 
do terenu, względnie znajdzie się w dro­
dze, w Wagonach — ogólna liczba nawo­
zów sztucznych w wysokości 273 tys, ton. 
Przypuszczalnie pe 15 września, o ile po­
goda dopisze, będzie mogło dojść jeszcze

w teren około 80 tys. ton. Czyli łącznie 
. należy się spodziewać, że w tym sezonie 
rolnictwo otrzyma około 800 tyS. ton na­
wozów sztucznych, przy czyn — ponie­
waż prawdopodobnie pewna ilość nawo­
zów potasowych w ilości około 80 tys. 
ton zostanie i nie będzie mogła być rOz- 
sprzedana — należy przypuszczać, że w 
ziemię — że tak powiem — pójdzie w 
tym c.ezonie około 270 tys. ton".

Podał też p. minister, ir  przed wojną śre­
dnio w sezonie jesiennym rolnictwo narae 
zużywało około 200 tys. ton nawozów. Zatem 
wzrost wynosiłby około 70 tys. ton. Mająt­
ki konsumowały M proc., gospodarstwa 
chłopskie tylko W proc, Obecnie gospodar­
stwa chłopskie epotrzebufc 87 proc., mająt­
ki zas tylko lf, proc. '"o odwrócenie stosun­
ku oznacza, zdaniem p. ministra Hilarego 
Minca nasilenie nawozami gospodarstw 
chłopskich.

Jak dotąd, a jesteśmy już po 15-tym wrót- 
śnią, olbrzymia ilość zapowiedzianych na­
wozów -najduje się prawdopodobnie jesr.oza 
w drodze.
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Zjazd PoIsH.
w Krakowie

Zjazd Wojewódzki PSL, który odbył się
w dniu 15 września br. w Krakowie, w sałi 
Starego Teatru, nie odbiegał w niczym od 
innych zjazdów tego stronnictwa, które od­
bywano tak przed wojną, jak i p© wojnie.

Tak, jak w czasach dawniejszych, tak i o- 
bccuie zjazd odbywał się pod hasłem: dobro 
państwa najwyższym celem.

Może tylko inny był zespół delegatów niż 
dawniej, bo wielu starych działaczy wymarło 
lub poginęło w obozach koncentracyjnych. 
Ale nawet ei młodsi, mają za sobą już pięk­
ną kartę fc okresu walki z okupantem hitle­
rowskim, areały swój zapał wkładają obec­
nie do pracy w Ruahu Ludowym.

Sala dJfechuriona do ostatniego miejoca, 
przejścł«£aaUoe*one, że trudno się ruszyć. Ta 
sama żywiołowość, ta sama jednomyślność, 
ta sama wolą zwycięstwa i actecyd  ̂wanie, ja­
kie się widziało dawniej na zjasaaeh i kon­
gresach.

I tak jak dawniej na tych powaamyoh. 
zjazdach nikt nie podnosił opraw z własnego 
podwórka, tak też i teraz nłetę p ta n a M ą  
zjazdu były sprawy prtB w ą  ubołwdnm 
ogół, sprawy wielkiej wagi, Jak mhafeł, 
równości, stosowani* zasad demokracji 
w życiu ttp.

Od pierwszego odezwania się p. Witaszka, 
wiceprezesa Zarządu Wojewódzkiego PSL, ta 
wysoka nuta już nie opuściła obrad, aż do 
samego końca.

I to mml wywołać jak najlepsze wrażenie.. 
Ta szara masa ehłopów-delegatów, która od 
roku 1988 prowadziła walkę przeciwko znie­
nawidzonemu reżimowi, która była awangar­
dą w walce o Polskę demokratyosgj^ która 
w okresie okupacji wykazała tyle patriotyz­
mu, pozostała wierną Demokracji.

OtwsrW zjazd pieśnią „Nie rzucim ziemi". 
Kiedy p. Witaszek w przemówienin wspom­
niał o lAkołajczyku, prezesie PSL, zebrani 
powstaraajjp z miejsc, przywitali to nazwisko 
starą yffiw ą Indową „Gdy naród do boju“.

Nastąpiły potem przywitania od delegacyj- 
sąsiednich województw kieleckiego, rzeszow­
skiego, katowickiego, wrocławskiego, od „Wi­
ci" TUL, Ch. T. P. D„ Sekcji Kobiet itd.

Powołano prezydium honorowe, do które­
go między innymi zostali zaproszeni: mlnl- 
ster dr Władysław Klemłk I profesor Fran­
ciszek Bujak, jedni z najstarszych ludowców 
na terenie Polski.

Depesze do prezesa Mikołajczyka
I Zjazdu W arszaw skiego

Wśród burzy oklasków postanowiono wy­
słać depeszę do prezesa Polskiego Stronnic­
twa Ludowego p. Stanisława Mikołajczyka 
następującej treści:

„Walny Zjazd Delegatów P. S. L. wojewódz­
twa krakowskiego przesyła Wam, Kochany 
Prezesie, serdeczne pozdrowienia i wyrazy 
hołdu za nieugiętą postawę w walce o reali­
zację rrrV f mu Polski Ludowej" oraz depe­
szę do odbywającego się równocześnie w War­
szawie Wojewódzkiego Zjazdu P. S. L. o tre- 
Bci: „Waipy Zjazd Delegatów P. S.L. woje- \ 
wództwa krakowskiego przesyła chłopom 
woj. warszawskiego, zebranym na Zjeździe 
wojewódzkim serdeczne życzenia owocnych 
obrad i wytrwania w walce o realizację pro­
gramu Ruchu Ludowego".

Zjazd powołał do prezydium wykonawcze­
go jako przewodniczącego Klimczaka Stani­
sława, jako zastępcę Witka oraz na sekreta­
rzy Podrazę Antoniego i p. Kawecką Ja­
niny.

P. Klimczak obejmując przewodnictwo za­
znaczył, że chłop polski zdaje sobie sprawę 
z ciążącej na nim odpowiedzialności za losy 
całego Narodu Polskiego, chłop tej odpowie­
dzialności się nie boi, od niej się nie uchyla, 
a uważając się za współgospodarza, walczyć 
będzie twardo o demokratyczną Polskę Lu­
dową.

Przemówienie p. Bagińskiego
Entuzjastycznie przyjęty i gorąco oklaski­

wany przez zebranych wygłosił rełerst poli­

tyczny Stanisław Bagiński, omawiając sy­
tuację międzynarodowe, odbywającą się o- 
becnie konferencję paryską, sprawę nasjęyeh 
granic i sytuację wewnętrzną. Naświetlił 
podłoże polityczne zblokowanego — nieste­
ty — ataku PPR i PPS w formie 4 pytań, 
i oświadczył, że właściwą odpowiedź dał już 
prezes Mikołajczyk, który nie porozumiewa­
jąc się z NKW — w wywiadzie prasowym 
w Kopenhadze, wyświetlił stanowisko na­
szego Stronnictwa w związku z mową Byr- 
neea. Podkreślił rodzaje metod stosowanych 
przez partie zblokowane odnośnie ich pracy 

.agitacyjnej i propagandowej i na tym tle 
ppooekt ordynacji wyborczej złożony przez 
PPR i PPS. Na zakończenie mówił o wo­
dzach Ruchu Ludowego i podkreślił ich de- 
mokratycznpść i to, że nie reprezentują swej 
własnej polityki, ale są wyrazem żądań mas 
i stąd płynie ich popularność

Sprawozdanie z rocznej działalność
Z niezwykle ciekawego sprawozdania rocz­

nego dowiedzieltemy się o stanie wpływów 
i o ogólnej postawie Ruchu Ludowego w wo­
jewództwie. Członków jest 125.752. Na 1.738 
gromad w województwie jest 1.504 Koła PSL, 
a ponadto 64 Koła miejskie. Na 184 gnrfny 
jest 151 Zarządów Gminnych PSL.

W Pow. Radach Narodowych na 900 rad­
nych — 350 należy do PSL, w Woj. Radzie 
Narodowej na ogólną ilość 120 radnych Klub 
PSL liczy zaledwie 25 członków.

Na członkach PSL dokonano licznych mor­
dów i rabunków, faktów takich zgłoszono 
do Woj. U. B. P. i do Prokuratora kilka­
dziesiąt (z samego tylko powiatu miechow­
skiego 34) — sprawców dotąd nie wykryto.

Dyskusja
Następnie zaczęła się ożywiona, na wyso­

kim poziomie wyrobienia politycznego i tak­
tu stojąca — dyskusja.

W dyskusji zabierali głos przede wszyst­
kim chłopi i chłopki, a także synowie chłop­
scy, którzy w tej chwili z racji swego za­
wodu należą do klasy inteligencji pracującej.

Mirek z Miechowskiego podał, że w ostat­
nim roku sprawozdawczym zginęło 34 chło­
pów, winowajcy nie zostali wykryci. Jako 
działacz spółdzielozy podkreślił jako minus 
tymczasowość życia gospodarczego i nie 
wciąganie starych, wypróbowanych spół­
dzielców do roboty.

Delegat z Brzeska podkreślił, że dobrobyt 
osobisty chłopa zależny jest od dobrego funk­
cjonowania całej gospodarki państwowej i 
dlatego chłop zainteresowany jest rozwojem 
nie tylko rolnictwa, ałe i innych dziedzin ży­
cia gospodarczego i chce mieć wpływ na je­
go kształtowanie.

Nalepka z Tarnowskiego mówił o potrzebie 
dyscypliny organizacyjnej „bo cóż z tego, że 
kochamy i wierzymy Mikołajczykowi gdy 
głosujemy 2Xnie, gdy on kazał raz tylko nie 
głosować". Zwolennikom bloku odpowiedział: 
„Kto chce bloku, niech idzie do blokowców".

Salwińskl z Krakowskiego analizował re­
ferendum.

Matus z Krakowa analizuje 4 pytania, po­
stawione przez PPR i PPS.

Koleżanki Sawina, Mlsrzwina, Kędrynowa
wypowiadają się w sprawie potrzeby zgro­
madzenia kobiet w Sekcję Kobiet PSL, o 
zorganizowaniu podkomisji zdrowia i opieki 
społecznej, o opiece nad młodzieżą chłopską.

Wybory i zakończenie Zjazdu
Po żywej dyskusji następuje wybór władz. 

Lista Komisji Matki zostaje przyjęta jedno­
głośnie przez aklamację.

Tradycją Małopolski, ukutą przez pierw­
szego chłopa Rzeczypospolitej — Wincentego 
Witosa — wybrany zostaje prezesem Zarzą­
du Wojewódzkiego chłop — Stanisław Klim* 
czak z pow. Dąbrowa Tarnowska, bo jak po­
wiedział przewodniczący Komisji Matki Ga- 
Joch Stanisław, jhwnież chłop podkarpacki — 
stać nas na to, afo; stronnictwu chłopskiemu

,, chłop przewodził. (Klimczak pełnił w czasie 
, okupacji obowiązki starosty powiatowego de- 
; legata liządc) Do Zarządu weszli koledzy: 

Mierzwa, Marcinkowski, Witaszek, Kąbąt, 
Olszyński, Witek, Gajocli, Mirek, Trojanow­
ski, Kozioł Kazimierz, na zastępców: Dadf j, 
Biedrawa, Sapyta, Rynearz.

X
Zjazd Wojewódzki wykazał jeszcze raz: 

jesteśmy ma»ą zwartą, nikomu nie chcemy 
odmawiać zasług w walce o Polskę demo­
kratyczną, świadomi swej siły i znaczenia 
w Państwie, chcemy budować- łepaną prsysz- 
k>ść wspólnie z innymi stronnictwami demo- 
kratyosmymi na zasadzie równości, wolności, 
poszanowania godności ludzkiej, ale nigdy 
nie zgodzimy się na to, by warstwa chłop­
ska świadoma swych obowiązków i praw, 
miała być vyeh praw pozbawiona.

9. p. APOLONIUSZ JÓZEFOWICZ

Staccato...
Kiedy się wszystko skończy
w Irsii darze ■—
w śmiertelnej swej opończy 
Ja tobie się ukażę.

I słońce Ci sprowadzę, 
ostatnie bzy pozbieram... 
stoneezifłtt wstęgą zwiążę... 
dowiesz się, że umieram, 
że ja — Ciemności Książę 
nad g robem  brzozy sadzę.

A kiedy pracą skończę 
pośmiertnej dekoracji 
zostawię Ci opończę 
i znikńę — nie bsz racji...

Pomoc Polonii Ameryk.
dla rolnictwa

Stow „The Rebuilders od Poland" zorgani­
zowało w Stanach Zjednoczonych A. P., głów­
nie wśród Polonii Amerykańskiej zbiórkę 
traktorów, maszyn I narzędzi rolniczych oraz 
koni I bydła dla naszego rolnictwa.

Transportem darów amerykańskich do 
Polski zajmuje się UNRRA. Ministerstwo 
Rolnictwa I Reform Rolnych zobowiązało 
elę dc skierowywania nadsyłanych darów do 
właściwych odbiorców w kraju, zgodnie z ży­
czeniami ofiarodawców.

1' edług oceny połskiej misji Ekonomicznej 
w Waszyngtonie,, możemy otrzymać tą dro­
gą znaczne ilości koni (około 10.000), trakto­
rów i maszyn rolniczych.

Dotychczas nadeszło kilkanaście trakto­
rów, a w drodze jest 500 koni.

1 )r nanizać je wiejskie i rolnicy, posiadają­
cy znajomych w tytanach Zjednoczonych, 
mogą zwracać się bezpośrednio listownie do 
ni, h, lub do polskich instytucji w Ameryce, 
z prośbą o przesłanie potrzebnego inwenta­
rza żywego oraz maszyn rolniczych.

W listach tych należy podać, że Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych podjęło elę 
dostarczenia darów właściwym odbiorcom, 
oraz że informacje w tej sprawie uzyskają 
Polacy Amerykańscy w Polskiej Misji Eko­
nomicznej w Waszyngtonie (Połish Supply, 
Washington 8 D. C. —2224 .Wyoming Ave- 
nne N. W.) oraz w polskich placówkach kon­
sularnych i biurach UNRRA.

Polacy przebywający w Libanie, uięd>ięo 
opuazczE ten kraj w wyniku decyzji’ W. Bryta­
nii. W Libanie, znajduje się około 4.400 u- 
dhodźcóiw. r

Pomnik Kościuszki na Ziemi Lubuskiej sta­
nął w Drezdenku nad Notecią, dzięki inicjaty­
wie PcMdegc ZwigpLn Zgchodmngo.
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e powiatu limanowsKf̂ o
naprał Walenty Gawrdn

Powiat lima"G;vs!<! uależy do powiatów 
ubogich. Prao'- N> i • > pow ienfdmi zajmują 
lasy. Ziciuin lićhu, kamienista. Zagęszcze­
nie ludności prze 1 rokicin 1.9ńb wynosiło 102 
osoby im jeden kilometr. Uo do gleby po­
wiat nasz nie jest nie lepszy od sąsiadują- 

• cego z Linmaow.-.zezczną i• owiatu, uowol ar- 
skiego, który ma tę wyższość nad pow. lima­
nowskim, że ma wiele miejsc lotniskowych 
i uzdrowiskowych, co nie jest bez znaczenia 
dla stanu gospodarczego ludności.

Puch ludowy miał tu przed wojną i ma 
obecnie silną ostoję. Nie było jednej wsi bez 
organizacji Stronnictwa Ludowego, dziś PHL. 
Strajki rolne wykazywały stuprocentową 
niemal solidarność, nie było łamistrajków. 
W  walce o ustrój demokratyczny krwawiła 
się Limanowszezyzna, dość wspomnieć Kasin­
kę Małą w roku 1937.

ZBCGD^IE NIEMCÓW
Lata okupacji pozostawiły straszne spu­

stoszenie wśród ludności. Tych, co Niemcy 
•Xvywieźli do Niemiec, a którzy dotąd nie wró­
cili i T.ych spośród Polaków, których rozstrze­
lano, łącznie można obliczyć tta przeszło 13 
tysięcy csr t. Zaś eo do Żydów, którzy mie­
szkali w miasteczkach: Limanowa, Dobra, 
.Tymbark, Mszana Dolna i po wsiach jako 
gospodarze, tych wymordowano przrszlo 
6.G6G osób.

Padania łokaislwe przeprowadzone przez 
lekarzy wśród młodzieży gimnazjalnej w 
Limanowej, stwierdziły, że, około 80“/o jest 
zagrożonych gruźlicą w mniejszym, czy więk­
szym stopniu, a to Ha skutek złego odży­
wienia. Yv ięc mamy zdrowe górskie powie­
trze, ale ludność, zwłaszcza młodzież, przy­
szłość narodu, mamy fizycznie chorą.

PRZELUDNIENIE W POWIECIE
Powiat nac2 przed wojną nie byl nigdy 

samowystarczalny, mimo że rolnicy używali 
wiele nawozów sztucznych. Przywożono do 
powiatu rocznie około 200 wagonów zboża i 
mąki, nie licząc tego, co przywozili smni 
chłopi z powiatów nowosądeckiego, bocheń­
skiego i brzeskiego. Dziś, gdy niun się 
otwarły nowe tereny na Zachodzie, wielu 
z powiatu wyjechało, tak iż do 31 grudnia 
1945 r. wyjechało przeszło 10.000 osób (z te­
go wróciło około 2.090, niemniej, jednak prze­
szło 8 tys. pozostało).
_ Gsta.rd spis ludności, przeprowadzony w 
dniu 14 lutego br. wykazał, że na terenie po­
wiatu mieszka 90.092 osoby. Z braku zarob­
ków na miejscu, 1/3- ludności musi szukać 
chleba gdzie indziej, czyli, ża około 35 tys. 
osób. po>..'inno się przesiedlić na Ziemie Od­
zyskane.

Jak się przedstawia sprawa wielkości go­
spodarstw rolnych w Limanowszczyźnie, to 
o tym informuje ^nlżej podana tabelka:

. do 2 hi do Z-S hł cd 5-H) tia tiUOtaw}
Dobra 780 263 7 2
Kamienica 426 62 1 ■ —

Jodłownik 1069 374 72 19
Limanowa miasto

i Sowliny 415 47 1 2
Liman owa-wieś 2264 J40 27 2
Łukowica 1066 345 17 2
Mszana Dolna 353 150 19 3
Mszana Górna 924 794 158 3
N iedź wiedź 104 588 271 19
Skrzydłna 376 84 4 —

Tymbarn 1549 422 13 —
Ujanowice 813 396 22 —

R a z e m 10439 4560 611 52

W  wiola miejscach górale karczują zbo­
cza górskie pod uprawę zboża, jednak z po­
wodu warunków klimatycznych, praktyka 
ta okazuje sdę zawodną. Zbocza muszą być* 
zalesione lub obrócone na pastwiska z hodo­
wlą owiec i bydła rasy górskiej czerwono- 
polskiej, która ma tutaj utaftą sławę.
SPÓŁDZIELNIE I SZKOŁY ROLNICZE

Pomimo takich warunków, górale iima- 
;: !WŚev nie biadają, choć los ich jest ciężki] 
i dokazali wiele, gdyż w. takim biednym go- *

wiecie jest 10 zakładów średnich, l i  gmin­
nych szkół rolniczych, liczne spółdzielnie ze 
spółdzielnią rolniczo- handlową „Kosa“ w 
Limanowej. Na wysokim poziomie Btoi 
Spółdzielnia Owocarska w Tymbarku, której 
opiekun un i duszą jest inż. Marek Józef. 
Spółdzielnia ta wyrabia soki, wina owoco­
we i marmoladę, zatrudniając wielo osób, 
a jej wyroby docierają do wielu zakątków 
Polski przr-z swoje oddziały jak w Krako­
wie, Katowicach, Raciborzu, Wrocławiu, 
Kłodzku, Smolicaeh i wielu innych na Opoi- 
szczyźnie i Dolnym Śląsku Wspomniana 
spółdzielnia posiada ponadto wiasne szkół­
ki drzew owocowych a to w Jodłowniku (70 
mn-gów) i w Godszczy w dobrach 00. Cy­
stersów w Szczyrzycu (60 morgów;.

Miło popatrzeć, gdy się jedźie przez powiat 
limanowski na sady. Niektórzy górale całe 
połacie stoków górskich wystawionych do 
słońca zadrzewili drzewami owocowymi. 
Jest lo wielką zasługą Spółdzielni Owocar- 
skiej w Tymbarku, która dla rolników chcą 
cych założyć saa, wydaje drzewka na tak 
zwane gospodarstwa, piętrowe.

Po pewnym czasie, gdy drzewka już owocu 
ją, właściciel ich zwraca należytość za pobra­
ne drzewka w owocach, zresztą w niewielkiej 
ilości. Ta właśnie społeczna działalność 
wspomnianej spółdzielni, dała pęd do zakła­
dania wielkiej ilości sadów, co z wdzięczno­
ścią należy podkreślić.

Pod względem sadownictwa najwyżej stoją 
gminy: Ujanowice, Jodłownik, Łukowic*. 
W okolicach wysoko położonych w gminie 
Ujanowice, jak Jaworzna i Źmiąca, rozwi­
nęło się sadownictwo wu.nl I czereśni odmia­
ny serbskiej, którą zaprowadził ś. p. di Jó­
zef Orzeł, przywożąc takowe z Serbii. Ostat­
nio ta Okolica rozwinęła na szeroką skalę 
uprawę wina kanadyjskiego, które dojrze­
wa nawet w miejscach zacienionych.

KONIECZNOŚĆ EMIGRACJI
Mimo jednak -wszystko, mimo masowego 

rzucenia Bię do handlu, mimo przeprowa­
dzonej reformy rolnej, która tylko nieznacz­
ną stosunkowo ilość chłopów mogła zaspo­
koić, nadal odczuwa Bię wielki. g>ód ziemi i 
emigracja na Zachód musi być przeprowa­
dzona. Bo chociaż — jak już wspominałem — 
do końca roku ubiegłego przesiedliło się tam 
przeszło 8.000 n«-ńb. to jednak tego na wsi me 
widać.

Tereny górskie, które były zalesione przez 
wielką własność, jak w Kamienicy własność 
firmy „Saturn*4 (Do Ramienicy lubił przy­
jeżdżać w porze letniej śp. marszałek Rataj), 
jak porębowickie dobra im. Wodziokiego, 
dobra Pordesu z Dobrej, G rzegorza Marsa ze 
Starej Wsi, zostały bardzo przetrzebione. 
Ostatecznego spustoszenia dokonał: za oku­
pacji Niemcy, którzy masowo wywozili drze­
wo także i z lasfów chłopskich, tak, że dziś 
góry limanowskie w wieln miejscach świe­
cą i us kami i łysinami.

JAK SOBIE LUDZIE RADZĄ
Przed wojną 1139 r. górale na przednówku, 

by się wyżywićj musieli sprzedawać swoje 
drzewo do tartaków, gdzie ich wyzyskiwa­
no niemiłosiernie. Tąk więc lasy, ozdoba na­
szych gór, w wieln miejscach przepadły.

Pamiętam jeszcze przed wybuchem wojny 
1914 r., gdy zagęszczenie ludności nie było 
jeszcze tak wielkie jak dzisiaj, gdy dla gó­
rala był świat otwarty, gdy mógł wędrować 
do Ameryki, o tf  dc kuiycb krajów za zarob­
kiem, można było poawoLo sobio na większą 
hodowlę bydła i wypas wołów, Zwid, owiec itd. 
Słynne są jarmarki na bydło w Limanowej, 
Tymbarku i Jkrsędlnej. Hodowla świń była 
wysoko postawions w okolicach Ujanowin, 
To też nic dzi wnerw, żo na jesieni przyjeż­
dżało wielu kupców z Oawoh, Moraw i Wied­
nia i płacili naszym góralom wysokie ceny 
za bydło, bo jak sami powiadali, mi »o z 
bydła gortkiego jest znacznie lepsze niż z 
nizinnych okoliu a mleko od krów Oserwołiu-

po'skich, posiada znacznie więcej tłuszczy 
niż od bydła niłSnnógo.

Gospodarstwa karłowate w miejsce krów 
ją zmuszone do hodowli kóz.

Ostatnimi czasy, już za okupacji niemiec­
kiej, rozpowszechniła się hodowla owiec ra­
sowych a w ślad za tym wyrób swetrów tak 
męskich jak i damskich, zaś ze skór, wyrób 
kożużsżków damskich i męskich.

Tak to w rozmaity sposób radzą sobie lu­
dzie, żeby wyżyć na tym bożym świecie.

Walenty .Gawron
v  1_______________

Rc 'Vczn tca  mfi  
o W. &r>ianię

W dniach, 14-go i 15-go (wrzeSnia odbyły 
się w Lont^nie uroczystości ku uczezeniu 
rocznicy bitwy o Wielką Brytanię, nazwanej 
przez historyków „bitwą, która ocaliła swiftt**.

1 Jednym z punktów programu uroczystości 
był wielki pokaz lotniczy nad Londynem, %  
którym uczestniczył szereg lotników z po­
śród tych, którzy biali udział w sławnej bi­
twie. Obcnody przywodzę na pamięć uWlB 

! dnie pełne grozy w 1 940 roku, kiedy wspa­
niałe wyczyny i odwaga kilkuset tnłodySh 
ludzi, pilotujących maszyny, w 'które techni­
cy brytyjscy włożyli najlepsze swe zdoby­
cze, ostatecznie złamr!y notuję lotnictwa nl» 
mieckiego i pozbawiły Hitlera nadziel tOtwit, 
Inwazji na wyspy Brytyjskie.

Zanim nadejdzie następna rocznica, ukoń 
ozony będzie pomnik, jaki naród wystawia 
w hołdzie dla dzielnych lotników: kapllesl 
RAF-u w katedrze Westmlnstersklej, w któ­
rej uwiecznione zostaną nazwiska wszyst­

kich lotników RAF-u, którzy .-A /)1; :e- 
jie bitwy o Wielką Brytanię, tj. n.L. .T.y JO 
lipca u 31 października 1940 roku. żr1' oku 
kaplicy znajdować Bię będzłonwitij^ L<
Cowywany przez znanego \artswfr Uufebi 
Łaston, składający się z oddAt WMystMcłm 
eskadr, któro breły udział K  bitwie. W cza­
sie nalotów na Anglię pobliski wybuoL bom- 
by zburzył cz^sć ściany kaplicy Henryka 
VlI-go, której wschodnią część zajmuje no­
wo projektowana kaplica. Ta sbUrsona sola­
na ma stanowić część pomnika.

Pośród nazwisk lotników, uwiecznionych 
w kaplicy, znajduje się wisie polskich, po­
nieważ wielu lotników polskich zginęło pod­
czas Bitwy o Wielką Brytanię.

Poza pomnikiem ku uczczeniu wszystkich’ 
lotników, którzy zginęli podczas tej wielkiej1 
bitwy, polskie lotnictwo myJItWSkio będzie 
miało na terenie W. Brytanii swój własny 
pomnik, który zostanie wystawiony w Nortn- 
olt, gdzie myśliwstwo polskie miało swoją 
główną bazę operacyjną. Projekt pomnika 
został wykonany przez Poiaka, a fundusze 
na zrealizowanie go pochodzą z ofiar społe­
czeństwa, które pragnie choćby w tąp sposób 
wyrazić uznanie dla tych lotników, weboe 
których cala ludzkość ma tak wtą|ltf dług 
Wdzięczności.

OTW AKCIE OŚRODKA ME TOPY GZN O-NAUKO­
WEGO GEOGRAFII GOSPODARCZEJ, 

Kuratorium Okr. Sak. Krak. reaktywowano 
Ośrodek meiodyczno-naukowy geografii gospo­
darcze] przy Państw, Liceum Adnknistf.-flfcndio- 
wyn w  Krakowie, ul. Kapucyńska 2. Zasięgiem 
pracy Ogniska objęte zostały wszystkie szkoły CL. 
w udowe w Okręu Krakowskim. Kierownictwo 
Ośrodka objął prof. dr. R. Mochnacki. Ouniako 
stawia sobie za nadanie realizowanie carówm ce­
lów  naukowych jak i dydaktycznych, p n y  jaynt 
jako jedno r naczelnych zagadnień wysuwa po­
znanie struktury gospodarczej Polski powojer*iąJ 
ze szczególnym uwzględnieniem Ziem Odzyska- 
pych.

Otwarcie Ognisk* oraz I konferencja rejonowi 
Odbędą się w dniach 87 i 28 wrzeensj br.

NA FUNDUSZ ORGANIZACYJNA:
P. Goryiska Janina, Kraków i .000 sL 
Zwca.ąO firtoiimy PSL Igołomia LOflft !«*-

1
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Wiadomości z całej Polski
s p r a w c a  m o r d e r s t w a  na osobie

starosty wieluńskiego, Jan Antczak, został 
skazany przed sąd okręgowy w Częstocho­
wie na karę śmierci.

Mieczysław Rogalski i Czesław Sójka, któ­
rzy udzielili pomocy mordercy, jak również 
Henryk Maniewski, który Antczaka nakło­
ni! do popełnienia zbrodni — zostali skazani 
na L> lat więzienia.

UKRADLI D2WOE4 Z CMENTARZA. W 
kap i my cmentarnej w parafii św. Henryka 
we \vroeławiu, niewykryei sprawcy skradli 
dzwon.

LĘjJLBA MIESZKAŃCÓW SZCZECINA
przekroczyła 100.000 osób.

•ROZHUKANY TABUN. Na jednym z pla­
ców w C.Jyrt:-Cbłui.e było umieszczone 1.000 
koni z transportu UNRRA. Gdy nocą z prze 
jeżdżającego Pociągu rozległ się głośny 
gwizd lokomotywy, spłoszone konie rozwa­
liły ogrodzenie i rozbiegły się na wszystkie 
strony. W ciągu 2 dni, 50 ludzi wyłapywało 
je w okolicach Gdyni, Sopotu i Gdańska. 

kW czasie paniki dwa konie zostały zabite, 
:a 20 ciężko poranionych. Podobny wypadek 
zdarzył się w Gdyni już raz przed kilku ty- 
godniąmi.

ELEKTRYFIKACJA w  p o w ie c ie  ŁO­
WI SCZ. Dnia 15 września br. odbyło się we
w:,! Garwolin, poświęcenie transformatorów 
i włączenie wsi do sieci okręgu. Garwolin 
jest 62-gą zelektryfikowaną wsią powiatu ło­
wickiego,

ZGON WYBITNEGO MALARZA. Na wei
pod Warszawą zmarł w wieku 82 lat znany 
malarz, prof. Włodzimierz Nałęcz. Szereg 
obrazów o tematach z dziejów marynarki 
polskiej z „Bitwą pod Oliwą w 1627 roku", 
zakupionych przed wojną da zbiorów pań­
stwowych, zginęło zapewne bezpowrotnie w 
powstaniu warszawskim.

SPECJALNY SAD Ka RNY W KATO­
WICACH na sesji wyjazdowej w Będzinie,

? skazał na kare śmierci 4-letnią Annę Lewiń­
ska. która w latach 194j—45, będąc na usłu­
gach gestapo w Dąbrowie Górniczej, d»nun- 
ojowała Polaków i brała osobiście udział w 
kilku rewizjach i aresztowaniach. Lewińska 
w czasie okupacji była postrachem wielu ro­
dzin polskich.

ZA WYŁUDZANIE PIENIĘDZY. Spe­
cjalny sąd karny w Krakowie skazał na 5 
lat więzienia Stefana Feldmana, który w cza­
sie okupacji niemieckiej wyłudzał od rodzin

bliskich im osób z więzień niemieckich.
BĘDZIEMY MIELI ZEGARY ŚCIENNE.

Państwowa Fabryka Zegarów w Świebodzi­
cach na D. Śląsku1, przystąpiła do seryjnej 
produkcji tanich zegarów ściennych dla wsi. 
Początkowa produkcja tych zegarów będzie 
wynosiła 500 sztuk miesięcznie.

POD LUBACZOWEM oddziały wojskowe 
i milicji rozbiły bandę UPA (Ukraińskiej 
Powstańczej Armii).

MORDERSTWO W NOWYM SĄCZU. Za­
mordowano tu Bożenę Maliszewską lat 17, 
rodem z Warszawy, pracowniczkę Miejskie­
go Komitetu Opieki Społecznej. Śledztwo 
w toku.

W DNIACH 12—15 PAŹDZIERNIKA BR.
odbędzie się w Katowicach kongres Techni­
ków Polskich. Kongres zajmie się 3-letnim 
planem gospodarczym w Polsce.

MINISTERSTWO PRACY I OPIEKI 
SPOŁECZNEJ ustanowiło 100 dorocznych 
stypendiów w wysokości po 1.500 zł miesięcz­
nie dla niezamożnych studentów szkół wyż­
szych, którzy zobowiążą się do służby w u- 
rzędach tego ministerstwa po ukończeniu 
studiów.'

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO otrzy­
ma z Anglii eksponaty dotyczące Wojska 
Polskiego, sformowanego na Zachodzie. Osob­
no utworzony zostanie dział Marynarki Wo­
jennej.

w  Na w o j o w e j  otwarto Liceum Gospo­
darstwa Wiejskiego, mającego kształcić ho­
dowców i kierowników hodowli wysokogór­
skiej w Polsce. Jest to jedyne liceum tego 
typu w Polsce. Na kurs zapisało się 43 słu­
chaczy i 7 słuchaczek. Wojewódzka Rada 
Narodowa w Krakowie wstawiła do budże­
tu pozycję zł 2.500.000 na potrzeby liceum.

IV KOŻMICACH WIELKICH, gmina Wie- 
lirzka-Wieś, wybuchł pożar w zabudowa 
niach Stanisława Sumary. Pastwą pożaru 
padła stodoła wraz z tegorocznymi zbiorami. 
Szkody obliczają na 300.000 zł.

W JCIEJOW.CAJH, pow. Kraków, w cza­
sie naprawy motoru, pękło koło 'ozp°dowe, 
którego odłamki zraniły ciężko mechanika 
Stanisława Kuśmierza z Bielan. Nieszczę­
śliwy, przewieziony do szpitala w Krakowie, 
zmarł.

PAŁECZNI CA, pow. Miechów. W  „dożyn- 
tach“ zorganizowanych tu przez „Wici" w 

.dniu 8 września br. wzięła udział gremial­
nie młodzież; wiciowa, jak również starsi. Na

dożynkowe, przemówienia i wręczenie wień­
ców wójtowi i innym zasłużonym obywate­
lom gminy.

POMNIK KOPERNIKA W OLSZTYNIE.
Z inicjatywy wojewody olsztyńskiego, d-±a 
RobTa (b. wicewojewody! krakowskiego), zo­
stanie zbudowany pomnw Kopernika, który 
stanie na tle zamku olsztyńskiego, którego 
w swoim czasie uronił ten genialny uczony 
przed Krzyżakami.

W WADOWICACH nieznani osobnicy na­
padli na pracowników firmy „Społem" i zra­
bowali 150.000 zł. Za sprawcami zarządzono 
pościg.

W MAJĄTKU PAŃSTWOWYM JO­
DŁOWNIK, powiat Limanowa, skradziono 
sześć koni z UNRRA.

BRAK POLSKICH LEKARZY. Na Dol­
nym Śląsku daje się dotkliwie odczuwać brak 
polskich lekarzy. W takich np, Wambierzy­
cach (między Kłodzkiem a Wałbrzychem) 
jest tylko szpital niemiecki, w którym urzę­
duje 2 niemieckich lekarzy i siostry Niem­
ki. Chorych polskich przyjmuje się tu 'jak 
„z łaski".

Komunikat
Żarciu Kral Oddali I»i®u uiiarzj r. P.

W związku i  artykułem Ireny Pancerz Grabów-* 
skiej pt. „Czy pieniądz- w  Polsce traci na war­
tości” zamieszczonym w numerze 187 „Echo Kra­
kowa" z dm« 17. 9. Er. a omawiającym wewńę- 
trzno-organrzacyjne posiedzenie członków krakow­
skiego Oddziału Związku Zawodowego Dzienni­
karzy R. P. Zarząd Oddziała mi posiedzeniu w 
dniu 17 bm. stwierdzał, że szczegóły s przeprowa­
dzonych obrad podane w  tym ariykult ią nie­
zgodne j  prawdą, a w  szczególności, że prezes 
Oddzieli red. Fryderyk Lesk nip wygłaszał ż*z- 
dnego referatu, ani. też nie ''użył słów „pieniądz 
leci". Ze Względu ma przekroczenie przez autorkę 
zasad kodeksu obyczajności dziennikarskiej i za­
sad organizacyjnych, sprawa została przekazana 
do Sądu. Dziennikarskiego W  związku z tą emra. 
wą Zarząd jednomyślnie uchwalił yotnm zgufa. 
nia dla KoL prezesa F. Łęskiego.

pieniądze, na rzekome starania o uwolnienie | program złożyły się tańce ludowe, śpiewy % - t a c k a i O .M 5 4 1 - 2 2

|ak szewc wrozem został
a n e g d o t a  lu d o w a

spisał Jas ie k  D w o ra k  z Kaszowa
kredy to ludzie jeszcze wiązek wyżywienia gminy przez dzień ju­

trzejszy i że wobec tego winien na jutro ra-
Dawnymi czasy, 

iw diabły i w czary wierzyli a lata trafiały się 
nieurodzajne i giód po wsiach dokuczał, ze‘- 
■Bzli się w jednej wsi radni z wójtem na zebra­
nie, gminne, ażeby jakoś b. idzie zaradzić.

Długo medytowali aż uchwalili, żeby każ­
dy gospodarz, biedny czy bogaty, żywił 
wszystkich wsiowych łudzi przez trzy dni 
w roku; bo tak wypadało, jako, że wieś rie 
była duża, ino coś na sto dwadzieścia nume­
rów. lladnym przypadła do smaku ta uchwa­
ła, boć przecie każdy rad był, że joż jego 
baba- nie będzie się musiała codzień trapić 
o drzewo na podpałkę i nie będzie czasu 
trwonić na gotowanie warzy i mycie garków. 
Każda weźmie ino garnek i przyniesie gotor 
we chłopu i dzieciom a zresztą będzie mieć 
święty spokój przez cały boży rok.

Ząrąy. narajnt.rz miało wejść w życie to 
zarządzenie gminne po kolejce za numerami 
chałup. Pierwszy numer chałupy miai szewc, 
Co buty szywał (bo ta dawniej kołkami nie 
zbijali ino szyli podeszwy dratwą). Szewc 
ten miał też spory kawaiek łąki; a że przy 
itym zarobił na szewieczce to mu zazdrościli 
ci, co żadnego wsiowego rzeijuosła nie umieli.

Zaraz po naradzie w gminie przyszli do 
i niego wójt z radnymi i powiadomili go urzę-

no nagotować jadła dla wszystkich. Zmart­
wionej szewcowej, że tyle garków nie ma 
w chałupie, poradzili napozyczać od sąsia­
dów. Potem posłali kuię po całej wsi, żeby 
się Judzie schodził, od rana do szewca po ja­
dło.

Szewc nie, był bogaty. Chował ino jałów­
kę i krowę i myślał se: — Trzeba będzie o- 
boje zabić, bo sama krowa me wystarczy 
dia tylu ludzi. A jak ja zaeżnę tan i inni bę­
dą musieli zrobić to sarno. A  zresztą trza 
dać mięsa, bo inaczej bym od Judzi nasłu­
chał ugryzków, żem skąpy i jałowizną kar­
mię.

Nie namyślając się długo, zawoła! takie­
go, co się we wsi trudnił pokątnym ubojem 
i ten mu zabił oba bydlęta, mięso poćwiar­
tował, a skory na płocie rozwiesił, żeby obe­
schły. Szewcowa z kumoskami i sąsiadkanr 
na całą nec zabrały się do gotowania i na 
rano było już warzy dla wszystkich.

Schodzili się ludziska z garkami, brali ile 
chcieli i nie tylko starczyło dla wszystkich 
ale jeszcze niektórzy zachwalali, że rosół tłu­
sty i kluski z ziemniakami dobrze omaszczo­
ne. Ej, bo też krowa z jałówką chude nie 

im m  niąpo jp&rwMe&p wypada obo-j były! Niosły baby od szewca pełne gąrki,;

ino im się z nich kurzyło i po drodze chwali­
ły mądrość rady gminnej, dbałej, by!człek 
nie ino samą jałowizną karmił się przez ca­
ły boży rok. Bo ludzie, jak ludzie,’ wszędy 
jednacy: dla siebie tp"by przecie nikt by ' 
dlęcia nie zabił, a kupić mięsa'też. by mu żal 
było. Ale u kbgo i zą darmo to zawsze’ naj­
lepiej smakuje. I tak se biedne ludziska 
smaku narobili i cieszyli się, że tak już be 
dzie zawsze. Mieli .nawet za to'* wysłać "do
kowaniem OSobn3 delegację z podzię-

Ale cóż. Drugi numer chałupy'miał wójt, 
Widząc, ze szewc krowy i jałówki nie poża­
łował, przeląkł się, ze i na nj*eg.0 opadnie 
to samo nazajutrz. To też zaraz wieczór'we­
zwał radnych i gada im:
. ~T 'c'ie l est-' Jak tak zaczniemy, to wy. 

zjadamy wszystkie krowy ze wsi; w, mieście 
panowie poehr.cnią bez rosołu, nasze dzieci 
pomią bez mleka, a pola bez gnoja wyjało- 
wi-„ą i nic sie nie urodzi! ^dziadziejemy 
skretesem. Nawet grosza nie uciułamy na 
kupno cyckowych cieląt!... Tak dalej iśc nie 
może!..

Radni pąeytaknęli mądrym słowpm wójta 
i zai az y ysłali kulę przez wieś z zapowiedzią,* 
ze odwołuje się wczorajsze,zarządzenie 'i nifech 
sobie każdy w chałupie dla siebie gotuje.

Kiedy kula przyszła do szewca, rozpłakali 
się oboje z babą, bo z zabitych bydląt już ńie 
wiele do jedzenia zostało a - wszystko, co 
sprzedać- mogli, to te dwie skóry wiszące na 
płocie.

Ale szewc rychło otarł łzy z gęby i gadu 
do. bacy:



Wiadomości ze świata
Mołotow 

o zwVwfnrii granica eh Polsłr
Przedstawi*!*! Polskie] Agenci] Prasowe] w Ps- 

zanta *wrA*H łię. d®. ministra spraw zagranicznych 
JtStiifc W. Mołotow* z  prośbę o przedstawienie pwn. 
kła widzenia i-tądu radzieckiego, w związku 2 
p r«4 iW w in ii« i zekwinrza stanu USA Byrnesa 
w  6tnt*sarHa,

Mfcsfe r Mołotow w dłuTs*yr» wywodzie przed­
stawił radziecki ptmki widzenia w  tej tan dla nas 
ważne] apcawi« a między iunymi powiedział: 

...„decyzja berlińskiej konferencji, podpisana 
przez TntaiMiz, Attlee' 1 Stalina, już określiła aa- 
chvd>Mle granice Pełakj i czeka tylko na nadanie 
jej odpowiedniej form y na przyszłej międzynaro­
dow ej konferencji przy zawieraniu pokojn z Niero. 
cami**.

„Istotnie poszc-iególn* sformułowania w  mo­
wie p. Byruesu na temat zachodnich granic Polski 
rcogg wzbudzić tę łnb ow ę wątpliwość co do trwa­
ło !  cl stanowiska niektńrycn amerykańskich kół 
odnośne tego zagadnienia, ała 1  drogie] strony 
jest całkiem oczywiste, że talie kwestie nie mogą 
być przedmiotem Jakichkolwiek przemijających o- 
bliczeń politycznych. Historycena decyzja konfe­
rencji berlińskie] o zachodnich granicach Polrfd 
nie może być przez nikogo podważana. Faktr zaś 
świadczą o tym, że ncaynieRie tego obecnie jest 
już wprost niemożliwe. Oto jest punkt widzenia 
rządu radzieckiego*'.

?abur*enla w Palestynie
Problem palestyński • należy niewątpliwie do 

jednego z najtrudniejszych. Dotychczasowe decy­
zje w tej sprawie nie zaJawalaJą Żydów, niemriej 
nie są z nich zadowoleni i Arabowie. Podziemne 
organizacje żydowskie przeszły Już oddawna do 
działalności terrorystycznej, co z dmglej strony, 
ze strony Anglików wywołuje represle. Front ży 
dowskich organizacji podziemnych nie przedsta­
wia się obecnie tak Jednolicie, jak to było na po- 
czttku akcji przeciwbrytyjslriej. Działające dotąd 
wspólnie dwie organizacje podziemne „łrgitn Zvei 
I.euni” i ,,Hagenah“ , zerwały między sobą stosun. 
k\ Tajna radiostacja żydowska „Głos wołającego 
Syjonu” oświadczyła, iż pierwsza z tych organl-

— Nie plącz, babuś, nie ptecz... Nie rna 
złego, co by na dobre nie wyszło, to i z tą 
biedą jakoś poradzimy...

Ale wiadomo, że nad babą nie warto siej 
użalać. Toteż i ona dopiero teraz ruzpla- 
kała się na dobre. Stanęła kole płotu i zaczę­
ła głaskać obie skóry i polewać je łzami:

— Oj, moja Cyrana! Oj, moja Cielisia! 
— zawodziła nad skórami (choć przecie nie 
cielęcia, ale jałówki żałowała; ale po wsiach 
to i jałówki, chociaż j.uż duże i przed ocie­
leniem, cielęcia mi nazywają przez przyzwy­
czajenie; bo i konia, chociaż już dużego i 
zaprzęganego, ale w chałupie uchowanego, 
też każdy „źróbkiem" nazwie).

— Ano —  gada szewc, — pójdę ja we 
świat z tymi skórami. A jak mi je się uda 
dobrze sprzedać, to by się jakie cyckowe 
cielę kupiło I pikłało biedę od nowa.

Obmacał skóry na płocie, ale że jeszcze 
mokre były i ciężkie, musiał poczekać naza­
jutrz do połednia, aż obeschną lepiej. Jużci 
że skóry trzeba było oganiać przed psami, bo 
się już z całej wsi zwąchały i podchodziły.

Na drugi dzień kole połednia- skóry już 
stwardły. Ałe za to tyła na nich much ob­
siadło, tak się okropnie roiły, że aż skórami 
ruszały. Wyszukał duży worek, baba przy­
trzymała a on raźno z muchami wrzucił je 
do w«ra, niby ze złością (bo go już szewska 
pasyja brała na wójta i radę gminną, i na 
cała wieś, co jego krowę i jałówkę zjadła).

Wójt-sąsiad ino się zza węgła popatrywał, 
co to ezewc robi. Widział, że wziął lagę do 
ręki, zarzucił worek na nlecy i poszedł. Po­
szedł w . drogę przez drugą i trzecią wieś. A 
tr: a wiedzieć, że dawniej wsi nie były tak 
gęsto kole siebie i trza było od jednej do 
drugiej iść milę. Ąle że każdy szewc ma 
letlde nogi, bo wysiedziały, to mu się szło 
dobrze i ani się spostrzegł, że już słońce nad 
zachodem.

**eyj kontynuować będzie dalej swą ddałałność.
Działa1 n ość terrory sieczne w  Palestynie .spoty­

ka się Jednak z najostrzejszą krytyką światowego 
przedstawicielstwa Żydów jakim jest Agencja Ży­
dowska. Przedstawiciele tej Agencji potępili osta­
tnio, w najsurowszych słowach, wypadki, jakie 
miały miejsce w Palestynie. Napaści organizacji 
terrorystycznych, określone zostały jako rozbój- 
nictwo i zakwalifikowane do najbardziej szkodli­
wej ronoty, utrudniającej Kierownictwu Żydów 
Stu emu działalność. W potępieniu tym znalazh sij£ 
także wyrazy uholewania. że ostatnie napaści po­
ciągnęły’ za sobą śmierć niewinnych Arabów.

30 W R Z E Ś N IA  
W Y R O K  W  N Q R Y M B «=D ZE

Wyrok Trybunału Międzynarodowego w 
Norymberdze, który sądzi głównych zbrod­
niarzy wojennych, będzie oyłoszosiy w dniu ' 
30 września br.

Sojusznicza Rada Kontrolna postanowiła, 
że data i miejsce egzekucji, będą podane do 
publ.cznej wiadomości dopiero po wykona­
niu wyroku.

Po ogłoszeniu wyroku, Rarta Sojusznicza 
wyda specjalny komunikat. Prócz komuni­
katu ogłoszone będą motywy wyroku.

PRZED WIELKĄ DEBATĄ 
W IZBIE GMIN

W październiku rozpocznie się w brytyj­
skiej Tzbie Gmin wielka debata nad polityką 
zagraniczni- Wielkiej Brytan!?. Tematem, 
obrad btjdzie przede wszyjtkim sprawa Cie­
śnin oraz nota brytyjska w sprawie Darda 
neli, wystosowana przed paru tygodniami do 
Związku Radzieckiego.

WYNIKI WYBOR4W SAMORZĄDOWYCH 
W SZWECJI

"W ot lej Szwecji odbywały eię wy bony do 
ciał samorządowych, tak zwanych Lande- 
tingów (sejmików).

Pod względem uzyskanych mandatów wy­
niki przedstawiają się następująco; Socjal- 
nl-demakrncl 743 mlsjsrn (stracili 81), Uba- 
rałewle 232 mandaty (zyskali 74), strawnie 

■ M M B a B W m m iH M I M H I B B H B iI
Skręcił do najbliższej wsi posz"kać nocle­

gi ale że w worku aa gorącu rkóry się za­
śmierdziały i czuć było aż okropa, te się go 
ludzie brzydzili i wymawiali się, jrk  mogli 
od noclegu. Zrobiło się ciemno, aż stanął 
przed jedną chałupą niedaleko oć« dworu, 
i myśli, co tu robić; wejść czy nie wejść. 
Myśli nad noclegiem i nagle dojrzał, że ja­
kiś panice elegancko ubrany idźie z p*tłacu 
pokryj omu i wchodzi do tej chałupy. W tej 
chwili, okna, przedtem oświetlone, ktoś za­
paskami pozaałaniał. Podszedł bliżej i zau­
ważył przez szparę, że w izbie stoi ten ele­
gancki pan a baba wsiowa łasi się koło nie­
go i stawia przed nim na ławie pieczone 
kaczki na brytwannie i flaszki z winem. Ale 
pan odsunął jedzenie i spojrzał na nią. Ona 
zaś schowała jadło p d komin, a flaszld na 
nalepę i przyrzuciła zapaską.

Szewc sobie myśli: —  Nie będzie z tej ko­
zy mięsa, nie znajdę ja tu noclegu, niech się 
ta kobieta zabawi z jaśnie panem; juz ja im 
na zawadzie nie stanę.

I poszedł dalej drogą, a tu ćma coraz więk­
sza. Aż naraz słyszy, że ktoś jedzie drogą 
i śpiewa tak, jak to dawniej śpiewywali fur­
mani, co z daleka dc chałupy zajeżdżali po 
długim furmanieniu we świecie; tacy śpie­
wali z radości, że z flisu z zarobkiem jadą. 
To też szewc zaraz poznał, że pewnie jakiś 
furman wraca w swoje strony i z ar aj Pana 
Soga pochwalił i • dragę zapytał.

■— Oj, kaz wy tyz dobry człowieku tym 
czasem idziecie? Chybaście obcy?... A wie­
cie t y , że nim nadybiecie najbliższą wieś, 
to już będzie rana, bo da niej więce: jak trzy 
mile, a droga przez las... Nie łaźcież po no­
cy, ino ze mną siadajcie a prześpicie się u 
mnie w chałupie. Samem ino r babą, w t-.j 
chałupie kole dworu...

Szewc wrzucił worek na wóz aż muchy w 
nim zabrzęczały, aż furman zapytał, co tak

twa chłopów 247 ir*ndaiów (zynkalt 80), Kon­
serwatyści 212 mandatów (strat* 08), komu­
niści 93 miejsc (zyskali 07).

Te rezultaty wyborów wpłyną na skład 
I Izby

Dzienniki narodowe podkreślają zwycię­
stwo partii umiarkowanych, liberałów i rol­
ników, co można uważać za wypowiedź prze­
ciwko programowi socjalizacji.

Z wyników wyborów widać, że do steru 
państwem dojdzie rząd koalicyjny.

Kalendarz Ludowca
n a  to k  1947

wyjdzie % druku w polewie llttopada 194i r. — jake 
wydawnictwa 

CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ 
KALENDARZ LUDOWCA w objetoóel ponad 3M etiow

druku bedric MWi*ral: 
al ebok kalendarium rocznego, ae<xz>ec61owy k-Aeudon 

I ] dy fachowe dla rabńt w polu, obora#, eadnł#
1 ptaioee:

b) 1 » »4y > < eareau praoplaćw prawnych, daiaUubOtal 
earuv>n.adńvr n u  erganteacji apolaoknc- goapodar.i 

o) porady wotwrymaryjac;
d) bogaty dział artykułów cpołeaar o-potit,u™/ok. rol- 

niecyei i cówiatowc-kulturalnych.
C :m  ii_ioeu' w I npinkJcaniMa Kaaondarar 1 uda boaoe 
lluwt *joi» oras u#,, ary Ktenaakie piaaray ludowych, 
K A L M U R Z  LU r- BHi/_ w paki. okolą 150.000 * . ł  
bedoJe lUijłwweaeehniejeaeFee wydaiwnknwcm dla wal. 
Bana Koleadaaza ałcalo IM zł, w praodipłade — TO zł 
Zamówienia u pn ajjA tą aa wakt« do doJu 1 liatopada 

IM* r. w naala pmaałaaia s fóor oalcj naleśuodcl.
Ojilaam la da Kale Maria Ludawca 

prayjmujeoiy da dala ll-go pałdajaralka lk«d r.
Caua a|l«ełiAi 

1 Ltr. — 1A.SM Jtj #,ł akr. — 8 .0 0 0  al; l / c  akr — 5.000 al;
l /e  JA. — R.OOO AL 

Zaniwleila aa Kalendaer Ludewca I nolaaziala aalaty 
praaayład -e  CtHopakłej tpONfalatol W y * .m M  — 
Warszawa, Al. Jiraaellewal li. M. Kawta acafcewa PK(

Nr 1—4*0*
U etf

CAlapikleJ SpOMct-ul « > « a u ilw j
Wb —»

PtaM łętm foło

0 fand-szu organizacyjnym

•w tym bRrpay. A usewc % oo-
pećzm? —o, że ie  ir tym werku wróża
1 jećdzi z nim od W  do wsi.

— 'Wróża wir U l u j t U .  jak ino 
zajad? ’ ,ruy do chałupy to mi zaraz musicie 
powróżyć.

Zajechali w sam raz pod tę samą cha­
łupę, co wicrrór szewc stał pmed nią. Fur­
man stanął i odprzęgał koima a szewc tym­
czasem zerknął okiem przez szparę do izby. 
Jfażrzn, a baba widać dosłyszała, że chłop 
już pniyjeehał i eleganckiego pana schowała 
do skrzyni i samkła wieko, i niby nigdy nio 
wychodzi przed męża z łaó*msą i gada:

— Oj, mój Jasicku, a jakże się ta masz? 
i obłapis go za szyję. Dopierom za ciebie na- 
cierz końeeyk mówić, żebyś jak najprędzej 
zdrowy wrócił, bo mi się tak cnie samiut- 
kiej w chałupie...

— Oj, Maryś, i mnie się też cniło bez cie­
bie. Ale dziś przywiodłem ci podróżnego, co 
wozi wróża we worku...

— Ojej, a broń-że cię Boże wróża do cha­
łupy ściągaćr Chcesz, żeby cię ksiądz nic 
rozgrzeszył... Nie słyszałeś, jak nieraz : 
kazaniu gadał, że we wróżby ciężki B ‘r#cb 
wiereyć ?...

Ale chłop był bardzo ciekawy, co też wróż 
powie i zawołał szewca do izby i żonę popro­
sił, żeby i». oboam dała co zjeść. Baba przy­
niosła miskę ziemniaków ze żurem i nie­
chcąco vwfdzi?A nogą o stojący woreic aż w 
nim muchy zaburczały. Chłop przypomniał 
sebie i kaart wróżyć, chód a* baba na wszy­
stkie obowiązki go zaklinała, żeby dał spo­
kój.

Szewc poruszał workiem i muchy zahu­
czały w śrofeKu. Sam zaś nadsłuchiwał i ni­
by to z brzęku much przepowiedział 

(Dokończenie na str. 7)



Warszawa, m. Al. 3erozoMmsfete 85
wy dała nastrpu j*ee książki w s tr .i  „Bibkoteka Rudn indowego

1. Program i Statui P. S. L. cena zŁ 30,—
3. Lata Chłopskiej Watki — Z, Augu-

styński „ 30.—
4. Samorząd Terytorialny —  P. Ty-

piak „  20.—
5 W służbie narodu i państwa —

St. Mikołajczyk m 30-—
G. 50 lat pracy i walki — J. Dec „ 20-—
7. W. Witos na tle epoki — Dr. W.

Kiernik „  20.—
8. Dlaczego jestem ludowcem —

F. Mleczko 30.—

9. Pieśni Batalionów Chłepskch — 
w opr. W. Batfci

10. Znaczenie drobnej i średniej wła­
sności — S. Szymański

W d r a k a :
11. Księga pamiątkowa na 50-lecie Ro­

chu Ludwego (1895—1045) — 
w opracowaniu prof. St. Pigonia

12. Pamiętnik Kongresu P. S. L. 1946 r. 
w  opr. J. Deca

Cena zł

30.—

2#.—

■daiedzóue różnych asortymentów, informując mię- 
jdzy innymi, że całe zapotrzebowanie nawozów 
sztucznych nie mogło być pokryte, jednak pod 
'Względem procentu tego pokrycia, woj. krakow­
skie stoi na pierwszym miejscu.

M erowntk Oddziału Włókienniczego „Społem” 
!P. Kłysdk, poinformował, że artykuły tekstylne 
[dostarczała dotąd tylko Państw. Centrala Handln. 
'wa, dopiero obecnie ma możność rozprowadzać 
He spóid-ziełczość, przy czym 90°/o przydzielanych 
,Społ«m‘‘ tekstyliów, otrzymywać będzie wieś.

Na koniec dyr. Rudzki ze Związku Rewizyinegi 
poruszył sprawę udziału spółdzielczości rolniczo 
handlowej w  pracach Komitetów Dnia Snółd-nel 
oeości

m -

K ażdyj^idow iee i czytelnik. „Piasta** może nabyć powyższe wydawnictwo po cenach ulgowych 
na podstawie zamówień przez pocztę w Centrali Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej:

10 bćosżnr '(Nr. 1— 10) zamówiono łącznie — kosztują zł 175.—
Książki Pamiątkowe (zawierające po 250— 300 stron dużego formatu) przy zamówieniu z pr a - 1 

płatą kosztują: obie —  350 z ł, — jedna — 175 zł. Zamówienie z przedpłatą należy itadeyłać w 
terminie do 1 sierpnia 1946 r. przesyłając z góry całą należność.

Zamówienia należy kierować do Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej w Warszawie, ul. AL 
Jerozolimskie 85 lub do Oddziału Chł. Sp. Wyd Kr<Jfc5w, Barziowi 17.

Stanowisko posła 2uł?wse*o
w sprawie bloku wyborczego

Na jednym z posiedzeń klubu PPS znamy przy­
wódca socjalistyczny poseł Zygmunt żuławski, 
ogrosa formalny wniosek, aby Polska Partia So- 
■ursłfetyczna poszła do wyLtrrów osobno.

Poseł żuławski dow odzi, że na listę samodziel­
ną PPS padłaby znaoerrte większa ilość głosów, 
oc łyzódły z p o iy łlrw i dła obozu demokratyczne­
go. Wwtosek łon jednak nie uzyskał większości.

Spółdzielczość pod znakiem rozbudowy
\ afeefi dostawy towarów dla wsi

W dniu 21. 9. obradowali w sali „Społem*' w 
Krakowie delegaci spółdzielni rolniczo-handlo- 
wyeh i  spółdzielni Samopomocy Chłopskiej z te­
renu województwa. Konferencja, którą zwołał 
Związek Rewizyjny, poświęcona była dwu zagad­
nieniom:

1) kredytowi inwestycyjnemu, z którego mogą 
korzystać spółdzielnie składając do 27 września 
wnioski o kredyty na rozbudowę lokali i przed­
siębiorstw jpytwórczych,

2) tak zwanej „akcji M 50“ , akcji rozprowadza­
nia towaróA- przemysłowych na wsi.

W  pierw^jjfi sprawie, po zagajeniu dyr. W ójcic­
kiego i łrefeiocie rew. p. Sendora, wypowiadali 
się uczestnicy, ■ zgodnie domagając się przesunię­
cia terminu składania wniosków o kredyt inwe­
stycyjny, który jest zbyt krótki. Dyrektor Banku 
Gosp. Spółdz. p. \Szczepamiec, zwrócił uwagę na 
konieczność właściwego zaplanowania użycia kre

dytu i wykazania się takim planem przy realiza­
cji pożyczki.

O akcji dostawy towarów przemysłowych dla 
wsi referował dyr. Migała, Kierownik Oddziału 
Roniczego „Społem".

Założeniem akf#  jest, że rolnik ma otrzymać to­
war przy jak nSymniejszych kosztach pośrednic­
twa. Trzeba więc zorganizować ją w  kierunku 
zwiększenia dostaw bezpośrednich do spółdzielni 
terenowych przy zmniejszeniu jak najdalszym o- 
brotów składowych „Społem" i wogóle trzeba 
szukać na każdym kroku możliwości ukróceni, 
łańcuszka pośredniczego i zredukowania kosztów 
handlowych.

Tak więc np. spółdzielnie Samopomocy Chłop­
skiej, nie mające odpowiednich magazynów, win. 
ny łączyć się po kilka w  zamówieniach i sprowa­
dzać towary wspólnie.

Dyr. Migała przedstawił sytuację handlową w

9C&JA PLENARNA KONFERENCJI 
POKOJOWEJ

Sesja plenarna Konferencji Pokojowej 
ęozpoessnłe się dnia 6 października br. Na 
sesji tej będą rozpatrywane sprawozdania 
komisyj, dotyczących projektów pięciu trak­
tatów pokojowych tych państw, które w cza­
sie wojny stały po stronie Osi.

Zmiana cennika ogtoszed
Z dniem 1 września 1946 obowiązuje do cen 

ogłoszeń uwidocznionych w  „Cenniku Ogło- 
L szeń“  15*/a dodatek na rzecz Gminy miasta Kra­

kowa stosownie do postanowień § 13 ust. 2 
statutu podatku od szyldów, reklam i  ogłoszeń, 
uchwalonego przez Miejską Radę Narodową 
w  dniu 2 sierpnia 1946 r. a zatwierdzonego 
przez Prez. W oj. Rady Naród, w  dnłn 23. VIII. 
1946.

— Toli on haw gada, żebyście nie jedli 
ziemniaków ze żurem, bo pod kominem sto­
ją kaczki pieczone w garku pod denkiem.

Furman z niedowierzaniem zaglądnął i aż 
oczy otworzył:

— Hej, wróżu, a może by on tak jeszcze 
jakie wypicie wyuróżył?

Na to szewc znowu poruszył workiem, mu­
chy zabrzęczały, a on, niby ten brzęk na ję­
zyk ludzki przekładając, gada, że na nalepie 
pi zykryte zapaską stoją dwie litrowe flaszki 
z winem.

A kiedy sobie oba podpili, chłop znowu 
zaczął nalegać na szewca, żeby jeszcze wró­
żył, bo.nfj-siał, że się to wszystko z niczęgo 
bierze. Ale baba, jak ino posłyszał u ręce wy- 

‘ ciągnęła fo  obrazków i jęła zaklinać, by dał 
spokój: |

— Nie ‘widzisz, że on w tym worku ma 
diabła!... Przecie tu u nas w chałupie nigdy 
nic takiego nie było. A wyżyń-że tę przy­
błędę, jeszoze nam tu diabła wywoła!

Ale ohłop się uparł i szewc znowu potrząsl 
z workiem i niby zafrasowany przepowiedział:

— Oj, oj, wiecie wy, że on teraz coś złe­
go wróży... Aż wam się boję powiedzieć..,

Wtedy baba zaczęła blednąc i krzjjezeć w 
niebogłosy, żeby tego złego nie gadał. Ale 
chłop łakomy na jaką nową pijatykę ośmie­
lał szewca:

— Nie bójcież się, bo ja żaden bojący. 
Służyłem we wojsku i jeżdżę nocami po fur­
mankach, to się niczego nie przelęknę...

— Ano, k’ edy chcecie, to wam powiem: 
Macie diabła w chałupie! W skrzyni siedzi! 
Jak nię wierzycie, to nią poruszajcie a prze­
konacie ąp.

Chłop przeżegnał się, podniósł skrzynkę i 
przelękniony odskoczył, bo się w niej coś ży­
wego przewaliło: — Co tu począć — myśli. 
Otworzyć skrzynką, Ją diabeł wyakocay na

j izbę, porozbija obrazki i okna i narobi szko­
dy— A zostać z diabłem na noc i spać z nim 
w jednej izbie?
Aż ciarki przechodziły chłopa na myśl o tym:

— A może wybyście go jako wygnali z? 
skrzynki?... Wolałbym to zrobić pokryjomii 
przed ludźmi, żeby potem nie rozbębnili, że 
ze „złym“ kumoterstwo trzymam. Zapłacę 
wam, ino go stąd wyżyńcie! Nc, ile chce­
cie?...

Szewc mu na to:
— Po co mi macie płacić, schowajcie se 

pieniądze, jak macie dużo, bo, widzicie, z 
diabłem ciężka sprawa. Ze skrzyni gc wy­
puścić w żaden sposób nie mogę, bo jakby 
się rozzuchwalił, to nawet oba nie dalibyśmy 
mu rady. Jedyna rada załadować go na wóz, 
skrzynkę przywiązać do drabinek łańcucha­
mi i wywieźć przez rozstajne drogi jak naj­
dalej stąd, do jakiej głębokiej rzeki, chociaż­
by do Wisły i utopić psubrata razem ze 
skrzynką. Jak się chcecie pozbyć konia i 
wozu, to się i diabła pozbędziecie z chałupy. 
Inaczej może się do was nawrócić i zemścić.

— A dyć wszystko bierzcie, co chcecie, 
irfo go utopcie na dobre, żeby się tu już wię­
cej nie pokazał

Kiedy szewc siadł ną wóz i odjechał kawa­
łek, przystanął na drodze i gada do tej^ 
skrzynki:

— No, diabełku kochany, już ludzi uwo­
dzić nie będziesz, bo cię utopimy  ̂w tym sta­
wie. A żebyś zaś na wierzch nie wypłynął, 
obłożymy skrzynkę kamieniami!... Tak!..,

Na to odezwał'się głos ze skrzynki, jak i  
głębokiej studni:

— Bój się Boga, dofeiy człecze, toć ja,< 
przecie nie żaden diabeł, ino zwykły grzyś- 
nik, syn dziedzica ze dwora. Sprzykrzyła mi 
się moja małżonka, tom poszedł do wsio­
wej... i tahem wpadL,

A  szewc mu na to:
— Nie wiem ja, czy ty prawdę gadasz, 

ale jakeś człowiek katolik, a nie diabeł, to 
mów pacierz, niech słyszę! A  jaKeś syn pań­
ski to się zasumitnj, że mi wynagrodzisz 
darowanie ci żywota... A  ja, ze swej strony, 
też ci się zasumituję, że przed jaśnie panią 
twoich zbytków nie wydam. No... co mi 
dasz, gadaj, bo inaczej będę topił! Stoimy 
nad dworskim stawem, wiesz jaki głęboki!

•— Dam ci pięć dukatów w złocie, — ode­
zwał się głos ze skrzynki

— Mało!
—  Dodam ci krowę oeielonkę!...
— Mało'
— Dodam ci jeszcze jałówkę i konia, bo’ , 

słyszę, że jednym ino jedziesz. Będziesz miał| 
parę... Zlituj się nie żądaj więcej, bo dwór 
obdłużony...

Jak się pan zasąmitował, tak zrobił. A 
szewc przyprzągł drugiego konia do dyszla, 
jałówkę z krową przywiązał do ozwory i po­
jechał pomalutku z nogi na nogę ku chału­
pie Po drodze, zamiast diabła, utopił wo­
rek ze śmierdzącymi skórami, chociaż żal mu
go było, bo przecie przez niego przyszedł 
znowu do swojego.

Kredy szewcowa do-jrzała, z czym przyje­
chały oczom wierzyć nie chciała, że w innych 
stronach takie skóry drogie. To też zaraz 
poleciała do kumoszek opedzieć i nazajutrz 
już o tym cała wieś wiedziała. Łakomy wójt 
zaraz zabił pokryjomu swoje cztery krowy, 
obłapił, i pojeehał we świat ze skórami, bo 
myślał, że je też tak drogo sprzeda. Ale, 
gdzietam! Dość się najeździł i naponiewie- 
rał po świecie i ludzkiego śmiechu nasłuchał 
bo mu się skóry zaśmierdziały i z niczym do 
chałupy wrócił. Tak to łakomemu bywa.

BOttEBC.
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rciu gospodarczego wsi
Na konferencji „Przemysł dla wsi“ min. 

Bobrowski, prezes Centralnego Urzędu Pla- 
Liwania, wygłosił przemówienie, z które-ro 
w ażn ie jsze  ustępy niżej podajemy za „Ro­
botnikiem".
. Jyś.u ruainy zrozumieć i docenić te zmiany, 
jahie w ustroju gospodarczym wsi już nastą­
piły i te zmiany, jakie w tej dziedzinie nas 
ocze.mją, to musimy wrócić na chwilę pamię­
cią do okresu przedwojennego.

PRZELUDNIENIE WSI
Jeżeli mówi się o przedwojennej sytuacji 

wsi, to trzeba stwierdzić, źe wszystkie pro­
blemy w owym okresie, mniej czy więcej bo­
lesne, problem nożyc cen, złej organizacji 
zbytu, nie przygotowania rynku eksportowe­
go itp. — wszystkie te problemy ustępowały 
wcień (i dziś widzimy to jeszcze wyraźniej 
niż przed wojną) przed jednym naczelnym 
problemem — przed problemem przeludnie­
nia. Obojętne tu, jaką liczbę przeludnienia 
przyjmiemy za podstawę. Czy liczba wyliczo­
na kiedyś przez Józefa Poniatowskięgo 9 mi­
lionów, czy liczba obliczona przez dr. Puław­
skiego 5 milionów, obojętne jest, czy przyj­
miemy niższą czy wyższą, czy też średnią 
liczbę, gdyż jest rzeczą całkowicie niewątpli­
wą, poza sporem naukowców o ścisłość tej 
liczby, że Polska sporód krajów europejskich 
była krajem o tak bardzo wielkim przelud­
nieniu w rolnictwie, że podobnego nasilenia 
przeludnienia szukać można było tylko gdzieś 
iw Indiach lub niektórych częściach Chin.

Ten problem był i w części jest jeszcze pro­
blemem centralnym rolnictwa polskiego. Ten 
problem sprawia, że podczas gdy w stosun­
kach zachodnio-europejskich na jednego pro­
ducenta rolnego, przypada trzech konsumen­
tów miejskich, to w stosunkach polskicn na 
dwóch producentów rolnych przypadał jeden 
konsument miejski. Przy 6-krotnym gorszym 
stosunku liczby producentów i konsumentów 
w Polsce niż w Niemczech, nie mogło być ta­
kiej polityki cen i takiej polityki produkcji, 
którahy mogła masie wiejskiej zapewnić 
egzystencję na znośniejszej stopie życia.

CO POGŁĘBIAŁO TRUDNOŚCI
Jeśli do tego dodać zjawisko pogłębiania 

się tego stanu rzeczy, wywołane wadliwą 
strukturą {wsiadania ziemi i polityką cen, 
która w odniesieniu do cen przemysłowych 
l rolnych równała się prostej formułce kar­
telowej ceny przemysłowej, a w odniesieniu 
do rolnictwa równała się formułce ceny za­
leżnej od polityki premii eksportowych, u- 
dzielanych przede wszystkim na zboże i ma­
jących na oku wyłącznie interes wielkiej wła­
sności ziemskiej, nastawionej na jednostron­
ną produkcję zbożową w okresie przed po­
przednią wojną, to jest w okresie przynależ­
ności do Rzeszy — staje się jasne, że skutki 
przeludnienia były pogłębiane jeszcze przez 
czynniki zależne od woli, przez czynniki da­
jące się zmienić.

Drugim problemem' już z zakresu tych, 
które zmienić by się dały, ale które zmieniały 
się zbyt powoli, były same podstawy organi­
zacyjne obrotu między wsią i miastem. Rol­
nik przedwojenny stanowił bezwarunkowo 
unikat wśród grup gospodarczych. Podczas 
gdy przemysł wielki, średni, a nawet mały, 
sprzedając po cenach hurtowych, kupował 
po cenach hurtowych i podczas kiedy wielka 
własność rolna, kupując po cenach detalicz­
nych miała możność sprzedawać po cenach 
giełdowych, a za tym cenach hurtowych — 
korzystniejszych, to rolnik podobnie, jak i 
drobny rzemieślnik, niezorganizowany spół­
dzielczo, kupował po cenie i sprzedawał po ce­
nie drobnej sprzedaży, pomniejszonej o kosz- 
[ty obrotu.

Jeśli analizowano wówczas cyfry, to do­
chodziło się do wniosku następującego: teo- 

'  retyczna możliwość zlikwidowania nadwyżki 
ludności wsi istniała, ale warunkiem była roz- 
budewa przemysłu w tempie, szybszym od

Referat mm. Bobrowskiego prezesa CUP u
tempa rekordów światowych, w tempie szyb­
szym od tempa rozbudowy przemysłu w 
Związku Radzieckim. To pobicie rekordu przy 
obciążeniu milionami ludzi niezatrudmenych 
na wsi było chyba marzeniem albo świado­
mym łudzeniem samegc siebie.

CHOROBA USTROJOWA
Dlatego wydaje mi się, że trzeba stwier­

dzić, iż w warunkach przedwojennych, maksi­
mum osiągalne przy dobrej polityce, to było 
zapobieżenie dalszemu narostowi przeludnie­
nia wsi, to było zapobieżenie tym zjawiskom, 
które spowodowane były w okresie deflacyj- 
nej polityki Matuszewskiego, przez politykę 
cen, zjawiskom powrotnego odpływu z miasta 
do wsi. Przypominają sobie obywatele okres 
1936—37, kiedy cały szereg wykwalifikowa­
nych robotników z miasta wracało do gospo­
darki rodzimej. Temu oczywiście można było 
zapobiec, można było zapewne wchłonąć tak­
że znaczną część przyrostu naturalnego wsi, 
ale wydaje się, że zmniejszenie łstniejącegc 
przeludnienia było rzeczą niemożliwą. W rol­
nictwo o tego rodzaju strukturze i o tego 
rodzaju miejscu w ogólnym układzie gospo­
darczym, biły ponadto własne ustrojowe cho­
roby, choroby złego podziału ziemi, których 
skutki nie ograniczały się do tego, że pewna 
część ziemi, znajdująca Się( w rękach wła­
sności wielkiej, wymagała dia siebie warun­
ków specjalnej pomocy, ale które pociągały 
za sobą ten fakt, że dla zapewnienia cieplar­
nianych warunków wielkiej własności,_ fał­
szowana musiała być ogólna linia polityki go­
spodarczej, zaniedbywany musiał być ten 
kierunek, który miał dla drobnej własności 
znaczenie najistotniejsze

WOJNA NIE UŁATWIŁA ZADANIA
Wojna z pewnością nie uzdrowiła i nie uła­

tw iła, podobnie jak okupacja, zadania odbu- 
doby i przebudowy wsi. Ten stan rzeczy, jaki 
był wynikiem okupacji i działań wojennych 
nie uzdrowił, rzecz prosta, żadnej z przedwo­
jennych chorób i nie uleczył rolnictwa jako 
całości. Przeciwnie, cechą tej wojny, w prze­
ciwieństwie do wojny poprzedniej, jest to, że 
podczas gdy po wojnie poprzedniej zupełnie 
wyraźne zniszczenia skupiły się na przemy­
śle, a rolnictwo poza zniszczeniem budynków 
wyszło względnie obronną ręką, to po woj­
nie obecnej zniszczenia są rozłożone raczej 
równomiernie, obejmując i odcinek przemy­
słowy i , odcinek rolniczy. Wiemy dobrze, 
jak z niskim pogłowiem startowało rolnictwo 
po obecnej wojnie. Wiemy dobrze, że dopie­
ro w tym roku udaje się w rolnictwie i w ca­
łości wytwórczości osiągnąć około 50 procent 
przedwojennego dochodu społecznego, to zna­
czy przy uwzględnieniu zmniejszenia liczby 
ludności przekroczyć 60 procent przedwojen­
nego dochodu na głowę. Wiemy' dobrze, że 
stan produkcji budowlanej i przemysłowej 
jaki był w tym roku, stanowi postęp olbrzy­
mi w porównaniu z poziomem zeszłego roku. 
Byłoby zbędne podkreślać, że u progu odzy­
skanej niepodległości znaleźliśmy się na po­
ziomie tak niskim, jakiego historia Polski nie 
zna. Znaleźliśmy się w położeniu bez porów­
nania trudniejszym, niż po zeszłej wojnie

Z punktu widzenia likwidacji przeludnie­
nia wsi, reforma rorna jest tylko niewielkim 
krokiem naprzód, jest tylko jednym z czyn­
ników, ale równocześnie wiąże się z nią gwa­
rancja, że ten czynnik, o którym mówiłem, 
paczenia naszej polityki gospodarczej, zuźyt i 
kowania niemal całego wysiłku państwa wy­
łącznie w interesach wielkiej własności, na­
leży do niepowrotnej przeszłości.

ZNACZENIE ZIEM ZACHODNICH
Ale jest jeszcze drugi czynnik I ten gra 

z większą siłą, i grać będzie z siłą rosnącą- 
Tym czynnikiem są Ziemie Zachodnie. Zie­
mie Zachodnie z punktu widzenia rozwiąza­
na problemu przeludnienia wsi, grają przede 
wszystkim najszybciej poprzez problem ru­

chu przesiedleńczego. Nie tu jednak leży 
największy i najważniejszy aspekt. Oczywi­
ście zmiana w obszarze jaki przypadnie na 
pojedyncze gospodarstwa chłopskie, nie jest 
tak wielka, ażeby tylko poprzez sam ruch 
przesiedleńczy na Ziemie Zachodnie można 
było osiągnąć likwidację, czy nawet poważne 
zmniejszenie przeludnienia wsi. Drugim 
czynnikiem ważniejszym jest, że kapitał pro­
dukcyjny, odziedziczony przez nas na Zie­
miach Zachodnich, łlest bez porównania 
większy aniżeli kapitał produkcyjny posiada­
ny poprzednio. W przeludnieniu-na' głowę 
stopień uprzemysłowienia Ziem ^Zachodnich 
nawet z uwzględnieniem szczern z* innych na 
tamtym terenie przez wojnę, jest dziś dwu­
krotnie wyższy niż ziem starych. I oto, na 
tle zmiany geografii Polski, na tle różnicy 
struktury nowego i dawnego kraju, po raz 
pierwszy zjawia się realna, praktyczna moj. 
liwość rozładowania przeludnienia wsi. Przy 
czym w tym jedynym kierunku, który inoż< 
działać wydajnie i trwale, w kierunku urbani­
zacji i industrializacji kraju, w kierunku od­
pływu ze wsi do miasta.

Ale w tym tkwi nie tylko proste zmniej­
szenie ciężaru wsi z tytułu nadwyżki zbęd­
nej. W procesie tym tkwi jednocześnie budo. 
wanie podstaw pod właściwą strukturę zby­
tu. Jeżeli ze wsi odpłynie jeszcze kilkaset ty- 
sięcy ludzi, jeżeli równocześnie znaczną część 
repatriantów skieruje się do pracy w prze­
myśle, to jest rzeczą możliwą w okresie naj­
bliższych trzech lat zbliżyć się do stosunków 

(Ciąg dalszy na str. 9)

PAWŁOWSKI WŁADYSŁAW

Jesień .
Liście się z sobą zmawiaj^,

tajemnym! iun>(
Jeszcze gwarzą i radzą, chłodzą poszumem

przyjemnym!
Na coś czekają!

Zerwały się z większym podmuchem wiatru!
to przed drogą.

Chcą już pójść ku swemu przeznaczeniu,
tylko nic mogą!

Więc narzekają!!

Coś — zda się — dokonać się musi w obrzędzie
spadania l

Dojrzeją jeszcze w słońca żarze w godzinę
czekania...

Już się zbierają!...

W podniebnym locie szybują stada ptactwa
wszeHdego,

Gnane instynktem bycia, gdzieś— do k ra ju
dalekiego^

Znowuż znikają!

O! zdała widać nić lecącą pajęczą!
Stęskniona?!.

W ramionach spocznie drzewa — HSćnu czule
otulona—

„Baby" latają!

Zwiastuny końca jesieni obrzędu dopełniają,
Miłosnym uściskiem związane na ziemię

spadają!
I przepadają!

W żałobie pogrążył się dzień rzewnie * * i
nimi płacząc!!

Tnie w szyby, dzwoni im pazgonne, jęcząc
i kołacząc!

Zimy wołają!

To jesień chyli się ku schyłkowi przeć mgłat
opary,

Dzieląc między nas hojnie swe osi!,'tnie. <
dary*. ”

Deszcze padają!
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(Przebudowa ustroju gospodarczego wsi)
dzielnych gospodarstw, jest nadbudowa spół­
dzielcza. Jeżeli mamy wyciąg;iąć z tego u- 
stroju tylko plusy, a nie dużą ilość plusów
i pewną ilość’minusów, to narzuca się konie­
czność rozbudowy tej aparatury spółdziel­
czej, służącej zbytowi i zaopatrzeniu rolnic­
twa. Jak wygląda plan? Ustawa z *3 stycznia 
wskazała określone dziedziny, które mają 
w poważnym stopniu być przesunięte z od­
cinka państwowego na spółdzielczy. Plan sa­
mej tylko produkcji „Społem", nie licząc pro­
dukcji Związku Samopomocy Chłopskiej, wy­
kazuje właśnie odnośnie przemysłu spożyw­
czego wzrost w porównaniu z rokiem 1948, 
czyli ze stanem obecnym, 15-krotny. W roku 
1949 produkcja spółdzielni na skutek prze­
jęcia warsztatów od państwa i na skutek roz­
woju posiadanych dzisiaj warsztatów, ma 
być w tej dziedzinie 15 razy większa niż dziś.

A jak przedstawia się sprawa w obrocie? 
Zacytuję przede wszystkim przemianę, któ­
ra już zaszła. Obroty „Społem" w stosunku 
do przedwojennego dochodu społecznego sta­
nowiły 2,5 procent, obroty „Społem" za pier­
wsze półrocze tego roku stanowią około 12 
procent dochodu społecznego tego okresu.

POLITYKA CEN
Ostatni problem, który chcę poruszyć, to 

problem polityki cen, problem wzajemnego 
stosunku cen rolnych. Jeśli wychodzimy z 
założenia, że integralną częścią nowej struk­
tury wiejskiej jest przestawienie w kierunku 
hodowlanym, jeśli równocześnie mamy świa­
domość, że na skutek zniszczeń wojennych 
pewne dziedziny mogą się odrodzić wcześniej, 
inne wolniej, a inne bardzo wolno, to polity­
ka cen musi być do tych dwóch elementów, 
tj. do tego założenia i tego stwierdzenia do­
stosowana. To narzuca naszej poRtyce cen 
rolnych podejście następujące: tam, gdzie
grozi nam deficyt wieloletni, gdzie trzeba 
utrzymać cieplarnianą atmosferę, a więc na, 
odcinku mleka, na odcinku oleistych  ̂ poziom 
cen można podtrzymywać jak najwyżej. Na 
odcinku produktów hodowlanych, a przede 
wszystkim trzody chlewnej, drugi z kolei po­
ziom, moie mniej korzystny (ponieważ gdy­
byśmy jednostronnie zbyt daleko poszli w 
tym kierunku, to w ciągu kilku lat moglibyś­
my znaleźć się wobec trudności znalezienia 
rynku zbytu), wreszcie trzeci najniższy no­
riom, masowej produkcji zbożowej. Co przez 
to rozumiemy ? Nie chcę mówiś o właściwej 
cenie zboża. Nie istnieje właściwa cena zbo­
ża, nie istnieje właściwa cena artykułów ho­
dowli, ani właściwa cena mleka, and właściwa 
cena artykułów przemysłowych. Istnieje tyl 
ko Właściwy lub niewłaściwy ogólny układ 
cen. W tym układzie cen należy niewątpli­
wie zapewnić mocną pozycję wszystkim arty­
kułom hodowlanym, a speejalnie mocną pozy­
cję takich artykułów, jak mleko.

Jakie są środki i drogi? Jest to przede 
wszystkim po®tyka zwiększenia konsiuncji 

j wewnęrznej. I tu jest ta diametralna różni- 
! ca w porównaniu z okresem przedwojennym.

!Nie idzie tylko o to, że ta konsunicja nie jest 
nasycona. To oczywiście samo przez się wy­
starcza, że w tej chwili ta droga znajdą je 
pierwszeństwo przed drogą eksportową. Idzie 
także o to, że przy rieflacyjnej polityce okre­
su przedwojennego konsumeja krajowa, kon- 
sumeja mas pracujących miejskich była sy­
stematyczni a kurczona, a ceny rynkowe u- 
siłowano bronić przez ‘wyrzucanie sztucznie 
stwarzanych nadwyżek na rynek eksporto­
wy. Założenie dzisieisze jest założeniem od­
miennym. W nowych warunkach gospodar­
czych i strukturalnych jednym z najważniej­
szych problemów z punktu widzenia wsi jest 
niewątpliwie polityka płac na odcinku miej­
skim. Jeśli obywatele prześledzą przebieg o- 
statnich miesięcy, to zgodzą się niewątpliwie 
z moim stwierdzeniem, że ten środek, ta 
metoda/ która prowadzi do podniesienia eon 
rolnych przez zwiększenia zarobków, zwięk­
szenie zatrudnienia konsumentów miejskich, 
jest metodą działająca skutocznie i mogącą 
nadal działać skutecznie. To jest ta istotna 
różnica w naszym ogólnym ustroju i naszej 
ogólnej polityce w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

NIE ODBUDOWA A PRZEBUDOWA
Sumując to co powiedziałem, możemy 

stwierdzić: zagadnienie odbudowy i przebu­
dowy ustroju wsi powinno być właściwie po­
dzielone na dwa zupełnie różne problemy, na 
odbudowę wsi i przebudowę ustroju. Odbu­
dowy wanieustroj u przedwojennego na pew­
no nie może być niczym usprawiedliwiane, 
odbudowywanie czynnika negatywnego nie 
może wchodzić w grę. Odbudowa to znaczy 
odbudowa pogłowia, środków produkcji rol­
nej, budynków itp. Natomiast w zakresie 
struktury wsi, ustroju wsi, rozumianego sze­
roko zarówno w zakresie agrarnym, jak w 
zakresie ludnościowym i organizacyjnym, ma­
my do czynienia z zadaniem nie odbudowy, 
a przebudowy, przebudowy po liniach wy­
znaczonych przez nową strukturę geograficz­
ną kraj-u, przez nowy ustrój rolny. Mamy do 
czynienia z zadaniem przebudowy, której ce­
lem ma być ustrój rolny oparty o jednoro­
dzinne, zdolne do życia gospodarstwa chłop­
skie, systematycznie odciążane ze zbędnych 
w nim rąk roboczych, systematycznie wpro­
wadzane w coraz żywszy obrót z miastem. 
Celem są gospodarstwa rolne produkujące, 
gospodarstwa rolne nabywające, gosoodar- 
stwa rolne stanowiące pełnowartościowy 
czynnik całości organizmu gospodarczego 
Polski.

Kainowa zbrodnia
Zg?r?J żołnierz Batalionów Chłopskich -  mHfcjant

Nr.>7

(Dokończenie ze str. 8) 
producentów wiejskich do konsumentów
miejskich w skali jak 1:1.

Będziemy jeszcze dalecy do stosunku nie­
mieckiego 1 :8, ale będziemy już bardzo da­
lecy od przedwojennego stosunku polskiego 
1 :2  w przeciwną stronę.

REFORMA ROLNA
To jest podstawowy warunek zmiany u- 

Stroju gospodarczego. Drugi podstawowy 
warunek mamy za sobą, Tym warunkiem 
była reforma rolna. Jeśli uwzględnimy te 
dwa czynniki, t:» jakże w ciągu lat dziesięciu, 
dzielących okres przedwojenny oa okresu za­
kończenia opracowanego dzisiaj planu, zmie­
ni się podstawa struktury wiejskiej? Przed 
wojną użytków produkcyjnych na głowę lud­
ności wiejskiej przypadło 0,95 b<u Już dziś 
w istniejących gospodarstwach wiejskich 
przypada 1,15 ha. Po zakończeniu wspumnia- 
inych poprzednio procesów migracyjnych ze 
środka Polski na zachód i po uwzględnieniu 
odpływu ze wsi do miasta, przeciętna ilość 
na głowę* ludności wiejskiej wzrośnie do 1.5 
ha. Oznacza to postęp o 50 procent. Jeszcze nie 
/rozwiązanie, ale postęp olbrzymi. Przeciętna 
wielkość gospodarstwa chłopskiego w użyt­
kach rolnych przed wojną wynosiła 5 ha z 
ułamkiem. Przewidziana na koniec planu wy­
nosi 7,8 ha, czyli — również 50 proc. wzrostu.

To są zmiany w zakresie eiemi i czynnika 
ludzkiego, ale na tym nie kończy się pro­
ces. Na powiększonym nawet obszarze moż­
na widzieć rozwój produkcyjny mniej lub 
więcej intensywny. I tu znów liczyć się wol­
no, że okres najbliższego trzechleda będzie 
kontynuacją dotychczasowego przebiegu, po­
legającego na odrzucaniu przedwojennego 
kierunku jednostronności zbożowej, a przede 
wszystkim na świadomym i konsekwentnym 
popieraniu zmiany struktury produkcji rol­
nej w kierunku maksymalnego zwiększenia 
udziału produkcji hodowlanej.

2  PLANOWANIE W ROLNICTWIE
Rolnictwo jest dziedziną, gdzie oczywiście I 

nie jest możliwe planowanie rówiiie ścisłe jak I 
na odcinku przemysłu. O ile dane ustalane | 
dla przemysłu, mają charakter planu wiążą­
cego, mają charakter zadań, które aparat 
kierujący przemysłem obowiązują, o tyle pla­
ny ustalane w stosunku do rolnictwa są oczy­
wiście tylko przewidywaniami. Są ł6W " c 
czymś więcej, niż przewidywaniami. Są jed­
nocześnie wyrazem tendencji i d*żeń pomy­
ki gospodarczej rządu. Jeśli weźmiemy od­
cinek hodowlany, to ta tendencja wyraża się 
bardzo plastycznie i wymownie w cyfrach 
,pknowych. JaSi bowiem w produkcji rolni­
czej przedwojennej wartość produkcji zwie­
rzęcej stanowiła 82 pooeent, to na rok 1949 
, przewidujemy doprowndamue produkcji ho­
dowlanej do 64 procent. Ta cyfra J«*t aamęi 
Wymowna wn-WwiH cyfra udziału prodriseji 
zwierzęcej bez mleka. Dlatego, że ocrywiócłe 
odbndowa pogkmia bydła rogatego, jest 
Proeesem powolnym i wzrost produkcji mle­
ka w ciąga tego trzech leci* nie może oeiągnar 
takiej sfcaM, jaką może osiągnąć np. wzrost 
trzody chlewnej.

Tyle oo dotyczy produkcji. Gdyby zmia- 
Py ustroju gospodarczego objęły, tylko czyn­
nik człowieka,, ziemi i produkcji, to jeszcze 

* 11 i2 mielibyśmy gwarancji, że usunięta zo- 
st.~r.ie ta choroba rolnictwa polskiego przed 

„ wojną, o której mówiłem poprzednio, wspo­
minając o sprzedaży po cenach niekorzyst­
nych, że niiezcść rolnika w stosunku do in­
nych grup gospodarczych z punktu widzenia 

i Pozycji w obrocie zostanie usunięta. Jeśli 
Więc mówimy o przebudowie ustroju gospo­
darczego nad, to musimy włączyć w to je­
szcze kolejny problem  ̂organizacji przetwór­
stwa 5 obrotu.

ORGANIZACJA PRZETWÓRSTWA 
I OEROTU

Jak wygląda program i jak wyglądają o- 
S’> .Ł. "a? Analogiczną konsekwencją tej 
.koncepcji ustrojowrej, jaką przyjęć nowa 
Polska, koncepcji jednerodzmnych samo­

Dnia 7 września br. w późnych godzinach 
wieczornych, zginął z ręki nieznanego ban­
dyty, ugodzony kulą z tyłu, w Lipowca pod 
Koźminem (pow. krotoszyńskiego). Franei- 
srek Niewezas, liczący lat 24, funkcjonariusz 
M. O., żołnierz Batalionów Chłopskich z gru­
py pik. „Ośki" pow. iłżeckiego, członek Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego w Krotoszy­
nie.

Dotychczasowe dochodzenia nie ujawniły 
przyczyn ohydnego bratobójstwa.

£d. Franciszek Niewezas już od r. 1941 
bierze czyny udział w ruchu konspiracyjnym 
w Kieleckim, odznaczony Krzyżem Partyzan­
ckim i Odznaką Grunwaldu za męstwo • bo­
haterskie wyczyny w Batalionach Chłop­
skich.

Po odzyskaniu niepodległości zgłasźa się 
do szeregów Milicji Obywatelskiej, przybywa 
na teren Krotoszyna, zgłasza się natychmiast 
do pracy politycznej w Polskim Stronnictwie 
Ludowym, któremu też zostaje wierny do 
dnia swej tragicznej śmierci,

Gorący patriota, zawsze szczery i nad wy­
raz koleżeński, zdobywający x miejsca tym- 
patię i zaufanie, pozostawił serdeczny żal po 
sobie, wśród wszystkich znajomych, kole­
gów i przełożonych.

Sp. Franciszek Niewezas zdołał szczęśliwie 
umknąć śmierci z rąk hitlerowskich opraw­
ców. a dosięgła go zdradziecka i bratobójcza 
kula w wolnej Ojczyźnie.

W uroczystościach pogrzebowych, które się 
odbyły w dniu 1 1  wraefiaia w Koźminie, 
wzięła udział MSieja Obywatelska, Wojsko, 
partie polityczne ze srtoadaraml, organiza­
cje młodzieżowe i społeczne oraz tłumy miej­
scowej i okolicznej bidoońd.

Nad otwartą mogiłą w imienin PSL WunT 
krotoszyńskiej żegnał tragicznie zmarłego 
kolegę, wiceprezes powiatowy mgr. Fr. Jaku­
bek, w imieniu władz powintowrrh wieeata- 
rosta J. Chmielarz, a z rawiłenia Powiatowej 
Komendy M. O osobisty przyjaciel i uczest­
nik walk partyzanckich, fnnkcj. M. O. Kubas.
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Spółdzielczość ludzi ze spalonych domów

G  hodują i bu
Zawalony „papierkami" człowiek pracy biu­

rowej, ulega uczuciu przygniecenia już samą 
mnogością, zagadnień, a liczne „polecamy", 
„należy bezwzględnie dotrzymać terminu", 
„zapytujemy dlaczego" itp., wprowadzają go 
bardzo często w stan bierności, będący odru­
chem samoobrony nerwów. W tym stanie od­
rabia swoj obowiązek, jak motor parowy idą­
cy na wolnych obrotach pod małym ciSnie- 
niem. Znalazłszy się w towarzystwie czy też 
na żebranin masowym, chce wyżyć swój ha­
mowany w czasie służby przyrodzony akty- 
wizm i dlatego zazwyczaj niechętnie i ze znu­
dzeniem słucha, za to chciałby sam mówić, 
przewodzić, dyskutować i implikować i wnio­
ski stawiać i niesfornym nyc, bo —  gdzież 
inna po temu okazja?!

Za to chłopi 1 robotnicy słuchają z napię­
ciem. Dla nich wysłuchanie odczytu czy u- 
czestnictwo w naradzie be* osobistego wystę­
powania, jest łatwiejsze. Energię wyładował 
w tym rodzaju pracy, która nie dozwala ca 
odprężony system roboczego funkcjonowania 
.Więc łatwo poddaje się teraz działania ener­
gii myśli i słew, które do niego płyną. Słucha 
ich. uważnie  ̂waży dokładnie:..

To się też obserwowało i na zebraniu spół­
dzielczym w Nienaszowie, wiosce w  powiecie 
jasielskim, przez którą w ciągu 5-etu miesię­
cy przechodził pas frontu, a gdy w styczniu 
1945 zagrały „katjusze" 1'spadły bomby, mi­
giem oczyszczając teren % Niemców, zawaliły 
się też i spaliły domy niepa-zowian. Zebranie 
urządzone w częściowo odbudowanym budyn­
ku szkolnym, poświęcone było sprawie na 
pierwszy rzut oka nie najbardziej palącej, 
więc — zdawałoby się — mniejsze budzące za­
interesowanie, niż gdyby np. mówiono tym 
zrujnowanym rolnikom o będącym w drodze 
transporcie wapna i cegły, narzędzi, bydła, 
żywności... Ale nie! — temat narady którym 
jest sprawa odbudowy spółdzielczości —  za­
ciekawia tu widocznie wszystkich.

Mówi ehłopaczyna —  tak byśmy określili 
„prelegenta", referującego o dzięjąch spół­
dzielni „Nasz Plon" w Nienaszowie. Ale to już. 
cały działacz. Sekretarz spółdzielni! Audyto­
rium zainteresowane tym Bardziej, te dzieje 
znane, osobiście przeżyte:

Spółdzielnia założona w r. lS4Q-ym zaczęła 
prącę od 70-ciu członków i 13.000 zł. kąpitałn 
udziałowego; wr. 1941-ym miała jyżmąjąt- 
ku 30 tysięcy, który w r. 1942 urósł do 100.000 
przy obrocie 200.000. W r. 1948 majątek 
150 tys., obrót 250 tys. W r. 1944 bilans pół­
roczny wykazuje 350 tys. majątku, środki 
‘obrotowe składają się w 90% z kapitałów wła­
dnych —  spółdzielcy nienaszowscy zabierają 
*ię do kupra materiałów na własną „chałupę" 
epółdzieirrf.

Gdy w kwietniu 1945 nienaszowianie powró­
cili z wysiedlenia, zastając na 240 zagród, 182: 
budynków spalonych i zawalonych, a Tł 750 
sztuk bydła pozbierali zaledwie 100, ze stu 
dorodnych macior nie ostał się ani jeden świń­
ski ogon — musieli i spółdzielcy gorzko zapła­
kać, bo oto z całego dorobku, zjedzonego i'zni­
szczonego przez odchodzącego wibga, została 
Sm... gotówka w kwocie 26 tys. z. w bankno­
tach okupacyjnych, których już nie udało się 
zmienić i tak spółdzielnia stała się nędzarzem, 
jak i jej członkowie.

Cóż dziś?
Sekretarz wznosi głowę i, wobec przyjezd­

nych delegatów z innych wsi i z.ęąfttrał spół­
dzielczych, opowiada z dumą: W roku czter­
dziestym piątym rozpoezęli&ny; psącę® fundo- i  

szem, powstałym z dopłat do udziałów zraza 
Lod 28-ch, potem 66-era czftańbćw, wynossą- 
fcych po 50 zł. od członka! Pracowa^śmy, za­
spokajając w miarę możności potrzeby tówa- 
|®owe obywateli gromady. A  mus to b y ł—  bo 

3ż żaden prywatny kupiec tu by się nie 
nie próbowałby nawet zacząć, bo o ża­
rno wy by nie było. Tylko na drodze 

Izkłanią można było najniezbędniejsze 
towary zakupywać i sprowadzać do wsi.

Przypomina się i nasuwa się porównanie z 
(Bochdałe i spółdzielnią „sprawiedliwych pio-

dzielczego. Wyzyskiwani, poniżeni gospodar­
czo i kulturalnie robotnicy tkaccy, podjęli się 
w r. 1844 z minimalnymi środkami tego zrazu 
tak skromnego, a później gigantycznie rozro­
słego .dzieła przedsiębiorczości społecznej.

Spółdzielnia „Nasz Plon" w Nienaszowa 
ma dziś (sierpień 1046) 45 tys. zł. własnego 
kapitału obrotowego, w czym 5 tys. pochodzi 
od „funduszu spółdzielni zniszczonych", za­
inicjowanego i dotowanego wielkodusznie 
przez niezniszczone spółdzielnie powiatu gor­
lickiego i jasielskiego (Vs% od obrotu w II 
półroczu 1945), a zasilonego ostatnio przez 
centralę „Społem" kwote. 60.000 zł. Ta akcja 
zasługuje na podkreślenie, jest wyrazem zdro­
wego ducha koleżeńskiej i obywatelskiej sa­
mopomocy.

Czy nie powinna ona zatoczyć szerszych 
kręgów? Przecież, gdy pękła linia frontu i my 
wszyscy moglibyśmy sobie powiedzieć, zakrzy- 
ereć pełną piersią, że już nie ma Niemców — 
wielu miało na dodatek tę radość, że domy ich 
stoją, gospodarstwa i przedsiębiorstwa nie 
wiele ucierpiały, że możemy teraz pracować 
i żyć! A  gdjr <3 z Nienaszowa i wielu, wielu 
femych takich) wiosek, mieli nieszczęście zna­
leźć się w pasie frontowym — czy nie po­
winni na ich rzecz świadczyć tamci, nieposzko- 
dowani?! Nie tylko spółdzielcy spółdzielcom. 
Ale i inni obywatele — obywatelom, chłopi — 
chłepom, Polacy — Polakom! Bo to dziwną 
naprawdę co się w takich Nienaszowach dziś 
dzieje: Ci ludzie głodują, lekarze stwierdzają 
np., że dzieci z powodu niedożywienia nie 
mogą do szkoły chodzie; jeść nie ma co, bo 
się nie urodziło, lub gdy się- coś urodziło, to 
się i tak sprzedaje na kupno najpotrzebniej­
szych choćby narzędzi rolniczych; a jednak 
w tym zapamiętaniu, że trzeba się odbudować, 
choćby przy tym człowiek i padł z głodowego 
osłabienia —  budują 1 Aby dostać materiały, 
podpisują skrypty dłużne na pełną kwotę war­
tości tego, co otrzymuj ą. Przyjdzie to płacić,

Podz ię kow an ie
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieei,

Oddział Wojewódzki w Krakowie, składa 
najserdeczniejsze podziękowanie

Panu Dr JEZIERSKIEMU
za gorliwą i bezinteresowną pomoc lekarską 
w przeprowadzaniu zabiegów i operacji 
dzieci wiejBkidh, przebywających w Domu 
Zdrowia w Rabce, oraz prosi Go o dalszy 
patronat nad tą ważną placówką.

Podkreślić należy, że Pan Dr Jezierski nie 
przyjął dwnmiesieeznego honorarium lekar­
skiego od Ch. T. P. D., leez przekazał tę kwo­
tę na dożywianie dzieci w Domu Zdrowia.

Oh. T. P. D. dziękuje również Kierownicz­
ce Domu Zdrowia,

Pani Marii CIESZKOWSKI EJ 
za bezinteresowną i ofiaraą pracę w prowa­
dzeniu Domu Zdrowia i przekazanie przez 
Nią dwumiesięcznego wynagrodzenia na 
rzecz Domu Zdrowia.

Egzaminy d®»rz?ł«ś«l dla nassezyi^i
NIEKWALIPIKOWANYCH.

Nauczyciele niekwalifikowani, mający ukończoną 
2 klasę liceum ogólnokształcącego lub zawodowego, 
2 Masę liceum pedagogicznego, 8 klasę gimna­
zjum  dawnego typu albo ostatni kurs seminarium 
nauczycielskiego, ale bez egzaminu dojrzałości, 
SMgą być dopuszczeni do egzaminu dojrzałości w 
wdWjBsło łicegre pedagogicznego —  po rocznej pra­
cy nauczycielskiej.

Zamknięcie kursu dla oficerów
W  Państw. Gimnazjum HI im. J. Sobieskiego w  

Krakowie odbyło się w  dniu 17 września br. uro­
czyste zamknięcie kursu gimnazjalnego dla o fice­
rów  DOW. Kraków. Do abiturientów przemówili 
gen. Bmis-Więckowski dowódca 0\V. Kraków, ob. 
H. Dobrowolski, naezataak Wydziału Kuratorium 
©kr. Szfa. Krak. oraz jedet z uczestników kursu. 
Dzięki harmonijnej współpracy Wojska i władz 
szkolnych 25 oficerów  ukończyło kura z wynikiem 
dodatnim i  otrzymało t  zw. „Małą maturę".

a niejeden do końca życia nie pozbędzie się 
długu, bo zbyt wielki! Czy to słuszne ? Ci lu­
dzie odbudowują przecież Polskę — dlaczego 
tylko z własnej krwawicy ?!

A  ta spółdzielnia! Pytałem kierownika od­
działu „Społem" w Jaśle, w jaki sposób na- 
przykład taki „Nasz Plon" mógł zacząć pro­
wadzić „interes" mając 1150 zł. kapitału? W 
odpowiedzi pokazuje mi kilka wyrywkowo wy­
branych rachunków za towary kupione w od­
dzielę przez okoliczne spółdzielnie:

„Jutrzenka" w Niepli — soda, mydło •— 
kwota rachunku zł. 229.

„Kłos" w Siedliskach — sól, zapałki, ocet, 
gwoździe —• kwota rachunku zł. 710.

„Nasz Plon" Nienaszów — sól, mydło, soda, 
atrament — kwota rachunku zł. 399.

„Nasz Plon" Nienaszów (miesiąc później) 
zapałki, pasta, klej stolarski, kołki szewskie, 
mydło, sól — kwota rachunku zł. 1197.

Przyjeżdża taki gospodarz spółdzielni na ro­
werze (koni nie ma, to i furmanki szalenie 
drogo kosztują), kupuje towar którego naj­
bardziej w sklepie brakuje na ile mu starczy 
pieniędzy (za półtora tysiąca, to już ogromny 
zakup!) i gna do wsi. Gdy utargu ją, znów za 
plecak i za rower i jazda do Jasia. Ot, bieda­
cy, ale hardzi, w tej nędzy jednak gospodami 
i roztropni. Prawdziwi spółdzielcy!

Na zebraniu spółdzielczym w Nienaszowie 
mówców było kilku. Pięknie, tam inicjator 
„funduszu spółdzielni zniszczonych", rewi­
dent Związku Rewizyjnego z Gorlic, mówił o, 
możliwościach, o perspektywach dalszego roz­
woju spółdzielczości. Mówił o spółdzielniach 
zdrowia, spółdzielczych ośrodkach leczenia, do 
których lekarz raz na tydzień dojeżdżając, 
wiele tak podupadłej dziś zdrowotności wsi 
oddaje usługi. Spółdzielnie takie już i na tu­
tejszym terenie się zakładają! A znów dele­
gat „Społem" z Rzeszowa trafnie przyrównał 
odradzanie się spółdzielni zniszczonych i pracę 
tutejszych spółdzielców, do owego kasprowi-* 
czowskiego Kuby Łokietka, który długo grze­
bał w popielisku swego spalonego domu, aż 
znalazł — siekierę! Dorobił do niej Łokietek 
toporzysko, i tą siekierą wyciosał i wybudo­
wał sobie dom nowy...

Cóż można więcej zrobić i powiedzieć, by 
tych ludzi podnieść na duchu, jak — oddając 
cześS ich pracy ?!

Możnaby jednak. Po zebraniu nastąpiło 
wręczenie subwencji dla spółdzielni oraz da­
rów odzieżowych, pochodzących od brytyj­
skiej Ligi Ko operaty stek. Delegaci z Rzeszo­
wa, spełniając tę czynność, musieli mocno za­
dumać się nad proporcją tego co przywieźli, 
do potrzeb i — nade wszystko — do gigan­
tycznych wysiłków tyćh łudzi. „Zwiedzili" „lo­
kal" spółdaielni: kłiteczka wielkości 3— 4 me­
try kwadratowe, w domu, w którym mieszka 
6 rodzin! Takie zapełnienie domów jest re­
gułą tutaj — a i to jest najwyższą klasą po­
mieszczenia, bo inni mieszkają w prowizo­
rycznych szałasach, gnieżdżą się w piwnicach, 
przytulają się kątem w innych mniej wypa­
lonych a odległych wsiaeh, biegając stamtąd 
codzień światami, by rolę uprawiać i koło bu­
dowy robić. Tysiące i miliony kilogramome- 
trów pracy, jezioro potu, wiele oKrwawień, 
a ileż westchnień i łez! Do tego choroby z o- 
słabłenia, gruźlica, niedorozwój 'dzieci...

Jest bardzo łatwo powiedzieć: Nienaszów 
dostał na całe swoje głodowanie — małe i 
rzadkie przydziały żywności. A więc rząd mu­
si-zrobić coś więcej dla okolic przyfrontowych: 
musi dać dostateczną ilość żywności, odzieży, 
więcej materiałów do odbudowy, dostarczyć 
inwentarz!

Niestety — nie tak prosta to sprawa. Oko­
lice przyfrontowe, to ogromny szmat kraju. 
Trzeba odbudowywać i Warszawę i przemysł 
i wieś, i ludziom trzeba dać jęść wszędzie. 
Rozumiemy, że rozwiązanie nie leży na dłoni.

Ale trzeba go szukać usilnie, a jeśli powra­
cać będzie przekonanie, że nie mamy .środków, 
by zwiększyć pomoc, przypomnijmy sobie 
wtedy, że ci dzielni ludzie tym bardziej ich 
■nie piają, i że głedując, jednak — budują.

Polskę budn,^! te.
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?  wydawnictw 
JPowrót z piekła HHłeroeffkiese0
F * ^ k *  itopłMUm pr*ez redl Antoniego uładyow 
► »ynuil wiele dokumentów o makab/ycznych 
p^rodniach, popełnianych prze* hordy hitłerow- 

- *hie na bezbronnych więźniach w obozie kon­
centracyjnym w  Gross Rosen i Litomieraycaoh 

Autor jako więzień- jdeowo-polityczny nr 2313, 
Przebywając z górą 4 lata w  obozie koncentracyj- 
n>ui odzwierciedlił ze szczegółami to wszystko. 
Cw »ię działo za tymi strasznymi drutami.

Kelacje p. Gładysza, dzięki obiekty wierno wi dają 
Pełny obraz więźniów w  tej hitlerowskiej katow- 
**• Aulor w trzecim wydaniu; które co dopiero 
Wyszło z druku potrójnie zwiększone do 176 siron 

wyczerpująco informuje Czytelnika o tajemni 
e*ch więzienia w Tarnowie, o obozie koneentra- 
ełjnym w  Groes-Rosen i Litomterzycach, o znę- 
c*niu sadystów SS-roanów, osławionych ka- 

yorarbeitrów i stubendienstów, przy wymie-

...P 1 A S Tł

Histeria obrony
Hem Polskiej w Słdsńsku
W ubiegłym roku powstał Komitet Opiek) M d 

Obreóeamt Poczty Polskiej w Gdańsku i człon­
kami ich rodzin.

W działalności swej Komitet nakreślił sobie na­
stępując cele:

a) dążenie do ustalenia prawdziwych danych o 
przygotowaniu dio obrony Poczty Polskiej w Gdań­
sku; o przebiegu w a l k  w czasie cj»rony w dniu 
1 września 1939 r.; ustalenia dokładnej listy ucze- j 

S t n i b ó w  tych walk; u s t a l e n i a  list osób poległych I 
«a polu chwały i zmarłych bezpośrćfiniio po ukoń- I 
czeniu w a lik; ustalenia przebiegu procesu sądo­
wego przed niemieckim sądem wojennym w Grtań j 
stou; ustalenia miejsca knśnł i lisły osób, struco- j 
nych w dniu 6 października 1936 r. oraz miejsca i 
spoczynku ich zwłok, a wreszcie ustalenia dokła­
dnej listy pracowników Poczty Polskiej w Gdań­
sku, straconych względnie zmarłych w różnych

^ “niu kar, mających Jeden cel: najszybszego zli- ! obozach koncentracyjny^b względnie wśród in-
^ d o w a n ia  jak największej ilości Polaków 

Na treść tej ciekawej kitąiki składają się nastę 
' j?^co rozdziały: Więzienie tarnowskie. Przesło- 

cumte, w  celi nr 170. Wikt więzienny. Ciężka d - 
i.f *&*. J^zda w  nieznane. Gross-Rosen. Za drutami 

obozie. Przywitanie w obozie, Więźniowie t 
^ kaci. SS-maui w  roli katów. Głód. Prac* w k i- 

.^taniołoięach. Apele. Znęcenie się nad nami i 
śmiertelność w  efcorie. Rewir i krematorium Ko- 
^^apoodencja i telegramy. KoRmia śmierci. Ckwi- 
‘ Ow* polepsieak. K*ma kow an ia . Fiwot wseho- 
^  na terenach Pofcfe1. Rita^alność podziemna 

« ^ fe b ió w  w oboala. Pwakuapja. Litonzforzyco..
*N 2*Utnt drfeń pracy w  obozie. W olność 8 maja

*»hłifca la w  ęiagn pjęąoełM jadnofio roku <Jo- 
®*rkŚła ałę ju i trtectego wydań

3i
ł"  Pooaj’tnośfd.

Zamawiać mu tao 
°*codnicKy Rol^tczn^e'

fanła, o© śwłaBczy o

Adc^tnustracji „Hasła
_---------------------------.. Tarnowie, uŁ Matejki

'"W łażąc bŁuvfcj«tein pocztowym do P. K. O. 
*** W-145 łrretę 120 tf. (MO *ł. na książkę i 19 
*• na poleconą pwesyłtoę).

Księgarnie 1 kolporterzy przy większych zamó- 
le n ia c h  otrzymują odpowiedni rabat.

* * *   -V

KS5i£2J£2!£±2HL
K s i ą ż k i  d l a  s z k ó ł  r o l n i c z y c h

I p6łM£M. łft46 Ministerstwo Rol- 
“ jctwa i Reform Raloyoh mseskło óo szkóf 
J°«jt<sayeh ponad 4 6 .0 M  •*WMRpferry kadąźefe 
, fregoi fachowej, pedaaogtćmej oraa z ztt- 

zagadnień kultury wsi.
Iwtąśki poehodzA z 2 źródeł: 1) z zakupu 

stąafeĵ  u]»zuj$cyi5h Się na rynka, siewnie 
atpiutu Oświaty Rolnica©} przy Związku 

Ajncłpomouy Chłopskiej, 2) z wydawnictw 
.*a«BgGch MinWrteretwia SŁotmotwa i Reform

onadto Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
J*Mhych przystepite do skupu lwiąźek, t  któ- 
jjch  będą opsaeowzw« kompoty ruchomych 

"hotek. Mają one zasilić nowe szkoły rol- 
<“ze w pierwszym stadium ich organizacji, 

uniwersytetom ludowym dopomódz w 
^Pełnierno programu 1|[IM *

ZAPRAWY
MJnistergtwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
upifc. z funduszu na akcję zwalczania cho- 

° r°ślin ok. 12 fon zapraw na sumę 1.4 mi- 
Jl°ńa złotych.
D acie Ochrony Roślin w izbach. Rolniczych 
^ e p r o w j id r ą  bezpłatny podział zapraw y 
nv b Z‘V K nspcdarstw a na teręnach  zniszczo- 

Przez wojnę osadnikom, rf/patriantom 
Ochrony Rcsilin przy Związku i Sa- 

, Chłopski*).

P^ KAT 0  STONCE ZIBMNLACZAN®J 
w*«*jister3two Rolnictwa 1 Reform 
d*VJbI i roseełało barwny plakat w nrfSa- 
jjjjf/cO.OOO egftemltrzy p. t. ..Ziemniaki w 
jTrlf^tećseAstwk! Stonka zienmAcz&na po- 
Javi*a się w Polsce"

Ś1&A9K1.
w j? ^undusj organizacyjny Zarządu Grodzkiego 

takowie. p. Kuzarewic* f u  —  5.000.—  zł.

nych okoliczności.
b) zapewnienie należytej czci i trwałego hołdu 

bohaterskim obrońcom Poczty Polskiej w  Gdań­
sku i Innym pracownikom, straconym w zględn ie  
zmarłym W obozach koncentracyjnych.

c) otoczenie opieką wdów i sierót oraz innych 
członków rodzin, pozostałych po poległych, zamor­
dowanych W zględnie zm arłych  pracow n ik ach  
Poczty Polskiej w Gdańsku.

Z urwagi na to, że uczestnicy walk zginęli, nie 
niOŻU'. nyło zebrać potrzebny’cli szczegółów, które 
by muwły posłużyć do napisania btaiorii obrony 
Poczty Polsiriej w Gdańsku w  sposóo wyklucza­
jący ws*dką wątpliwość.

W obec tego Komitet zwTaca się * prośbą do 
wszystkich osób 1 instytucji, które posiadają ja­
kiekolwiek wiadomości, dokumenty wzg, fane do­
wody rzeczowe jak fotografie, odnotzące Ste do 
obroey Poczty Polskiej w  Gdińakt ora* do M- 
ntyoh obrońców, by zechcieli j<e dostsToryć Ko­
mitetowi do zużytkowania.

Ponadto Komitet prosi o zgłaszanie, wwsjwtklcJi 
pracownfków Poczta Polskiej w  GAróska również 
dęlegowjnych w sierpniu 1930 r. dla Gdańsko, 
którzy stracili życie w czasie ostatniej wojny, jako 
też wdów i sierót po tych pracownikach, które 
(łotytefceM* wie rejestrowały się w  tym Row&teete.

Adres Kondletu: Adeńsk, Dyrefceje Gtn-ęgn JSreat 
1 T*tegr*f#w, Gddwiał Oyólny nt. Pojoweów 7ft  
Tetefwn Nr 4.11.64.
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| życiorysem własnoręcznie źfapisanym kierować na 
loży do dnia 7 października ita adres W. U. L, w  
Soiuczycaeh, pow. Qie»not Śląsk Opols-ki. —  Prry- 

,jyd  otmeymsją zawiadomienie O przyjęciu wra* z 
Wtźszymi tnformacyamŁ

,  e e .1 • •
N o w e  ł c t e s y  r * m r , a z ! » ! n e

«Sia  w ł o « ł s ? e * j i  w E e js k S e ?
W Państwowym Gimnezj-um II w Krakowie 

otwarto z początkiem roku szkolnego specjalni;- 
2 nowe oddziały’ ki .11 dla uczniów, którzy ukoń­
czyli 7-kJasową szkołę powszechną, analogiczne 
klasy otwarto dla dziewcząt w  Państw. Gimnn 
zjnm X w Krakowie. Dzięki temu cała zgłaszająca 
sie ze wsi okolicznych do szkół, średnich ogólno 
kształcących młodzież znalazła warunki normal­
nej nauki. Nadmienić należy, że w br. szk. zazna­
czył się znacznie większy niż dotąd napływ ucz­
niów’ do szkół zawodowych, inst to dowodem 
zrozumienia palących potrzeb gospodarczych Pań 
stwa zarówno przez społeczeństwo starsze, jak . 
samą młodzież.

M ^ H i f T f f l l n ł  I H  I n w  i  u f  ILdŁPi

* o w .  P r i f l w f r d
roJjJOtayna jesionno.złmowy ktsrs dł« nA ^kieź; 

wiajsita,' męskiej i żeńskie, w  dołu V' potdalernfka. 
SWt kattdydatów wymaga się: ukońc«ony wiek u 
chłopców 20 lflt. u dziewcząt W, wta*n«ręczn(e 
napasł *y życiorys t wyszczególnieniem ukońcre-
ncycłl lina sAhulr pow**. kdb iBHtj, JKwog MMłO-
ksztełceaiow«j. eraz udziału w prw y sgwź. waflę- 
daie podziemnej *ą okupacji. Do zgłasreM* w in ­
no być dołączone poświadczenie Koła Młodzieży, 
kźb Innej erganizseji społecznej, której kandydat 
jeśt człankiem. stwierdzające prawdzłsróść danych 
w życic ysie i wyrażające opinię. W Wypcwłfcu, 
gdy ery nisaząa ma pomóc aubwcarją k^fldy(tato­
wi — v ifrzeune jest pisemni zohowłą»a«ie * w y­
mienieniem kwoty. Równocześnie ze zigiesżenieni 
należy wtJacrć 2flfl zł. tytułem opłaty WWtóMlej,

Z wraca my wwagę, że kurs jest koedukacyjny o 
określonej ilości miejsc w ittternacie. Słuchacie 
ponoszą tyłfe-o koszta wyżywienia j opra*łą. — 
Oprócz siennika, pościeli i rzeczy osohietyeh po 
żądane jest przywieść Irto ma: skrój htdowy t hi- 
słrument muzyczny 

Zgłoseeoia i zajaytacia adresować: Ehsi-wergjgtet
Ludewy C hf»M nego Sefera w  G»<4 pomna łtar. 
kcwe, powiat Prteworsk. NajWibrn* Iwtn-
j  .twa lUtgótaae Wh Praeworsk,

M ł i  zfłM ced nnunllBiiej de M. 81 Frayjęui 
e baymy f  pisemne zawładumienta.

Rlerewnik
/   _____
W «uK K l UNIWERSYTET Uł&GWY 

w  gow caw cA G H  
pow. Olesno rozpór tana 1S prttfakrOtkm hr, JLożo 
mtesłęeuiy knrs j«*iwino_MMOWy, N« kurs prayj. 
mewanl hęd< chłonny i detewńAęta t i  18 reiou śp. 
cia. Nauka będzie bezpłatna. Całkowite utrzyma­
nie w internacie wynosić będzie 2 kg tłuszczu młe. 
siecznie lub równoważnik pieniężny. Zgłoszenia z

GODZINY PRZYJęć W KlTRATORiUM OKR. SZK.
KRAK.

Godziny przyjęć w Kuratorium Okr Szk. Krak, 
Kraków, ul. Di-etla 66 III i IV p. pozostaia be- 
zmian tj. codziennić prćez poniedziałków, niedzic- 
i świąt od godz. 16—12.

kurator Okręgu przyjmuje we w tork i, czwsrtki 
i soboty od godz. 11—13.

K ą c ' k  h u m o r u

WYJĄTEK Z TESTAMENTU.
...a Cały mój majątek zapisuję żonie pod tym 

jednak warunkiem, że najpóźniej do reku po m o­
jej śmierci wyjdzie powtórnie za mąż. Tylko w 
ten sposób mam pewność, że będzie na świecie 

przynajmniej, jeden człowiek, który codziennie 
jjędae ubolewał nad moim przedwczesnym zgo­
nem

TRAFNE ROZSTRZYGNIĘCIE,
Pewien ksiądz znany był ze swego dowcipu. 

Raz podszedł do niego pewien również znany z 
dowcipu adwokat i zapytał:

— Księże prałaaie, zastanawia mnie pewne za­
gadnienie. Gdyby niebo wytoczyło proces Oiekłu, 
kto wsyrrałby ten proces.

— Oczywiście, że piekło — odparł bez namy­
słu ksiądz — przecież tam będą wszyscy adwo 
kaci.

CIĘŻAR NA NOGACH.
—  No -wldfełaz Ma ty  siu, twój merze ozeny, ten kie­

rownik obwodu, mn przede całkiem krrywe nogi!
— Wiem © letni Nie ma się czemu dziwić, jak 

s& zważy, że eslry ciężar interesów mieszkańców 
obwodu spoczywa na jago barkach.

X
ZAZBKOfĆ.

Pan z mtaata: —  Na jak tata ojasa? Z*dow «le«t
Jesteście? 17 tym rafco pada podesta ta tan i de- 
SMau. prawiła?

Stary wieśniak: —  Ade ata * j  duto. Na pole mo- 
jogo sąsiada spaadw w ięcej desatt^r njż a* nąąje-t

Pa« % nrfeme: — A wioleto djfcae, to ctekrwe, 
JiiJtże to wi^c hyć może?

Stney wwśttMk: —  Vtróe być, a jofate! Bo polo■ .'-A. A_Jt oufi,[v(T[ wl^WyoB VU‘ ImflpHui
T. W **«»

WW«e zoroav*^*««T buĄ. ter*. Wyd. „Noo#” * k k
z •*». agr. w SiMfccwie, nt. Betnrtcra 17 otfb*^le nią 
w duła H pteiżztazltfka 19tt t. O gwte. tl-Wd przedpoł. 
w 1«tuAb flp4M«lśftal w ICnJkwwIe, ul. Pmetarra Yt O 
naat natna f̂tleai śetoukOM:

»  ttlii lęnn ił ąrotolkota z ottatatetfe. Wala«*o Ba**-

U  tok odnfp. M /H -  
i m » « . /«  i «»•

S-K T ttaB
wykte ♦  WsAwtowj {
l - lffStwhwft

w  M3te bw*a «UtaMWet Ueśat nA**łowo4sr > «M M  
fiii»ii»ii«n i «le w tfSn edfrżtt anp'1

mierna Imz • g*4 M M  teer owdędu *& ftm  
?<r»rota.

W -W p
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Harc&ntes w dłm m 
od b n $Q M  ^ r s z a w y

Władze szkolne w w offly  na odeśeł u n w ^  
harcerskiej szłcolttej w f»r«H»ł»iTywanłn jftćórkf i 
ojrdnych pracach pomooniccyeii na imeez 0 A »- 
<3o wy Wan nrwy ■ tym -„.usti-* .enfea, łt me « < «  
srkołna nte bę&debrnś Btfeftfc w kweataeh B ier­
nych.

Ozimku D/H „
K R A K Ó W ,  L J 5 M A R T O  W P e a  A M  

Tełec. BW M 
POfcBCA S P óM ^E aA nun I R lW O W W h  

SP<»TWVTmil

W* grodzisk; utmj; wtem
F t ASfcYOW AłfA AM e n ,.  IM  w A . IM  « R .  

I TUK ZY7AWE ULIWJTC1.
________________________________ a w / - 4

MtAoowittA MaetwHtflriww te jM eteu rm T  
*-* nntebaagh. ItMhfcy, uaheAeomifci miAw6ar6w,

t a o H
I *  1 K  < M J t l t l l U K

AWrm ~ r  m  u w  i oosr or arotb

R I I T  U JJ-T A Ł
S. o a * W a 9 B I  I K. SUSKI ,  KRAKÓW 

Boteflo Utetet 1 — *1 OStun
848 <—0

MAGaztiK jDk^LWdSKJ 
firthórr, d .  Owi. kzt W- — tel. 559.M 

pojeea
wyrófejr złote: obrączki, sj g n  n y , p ;« ntcienie 
ftp. oraz Tialrrytê B srebrno, łamafezki; medaiidĄ;

ryngrafy ł Inne.

P R Z Y B O R Y  S Z E W S K I E  
D U Ż Y  W Y B Ó R  K t) P t  T

IGNAC¥
Kraków, ni. Bożego Olała 4

Sztandary
GHOR^ GWIĘ, PARAMENTA KCśCUłfcNR 

yr^konnjd snafla oĄ 30 te* flhn*

K | D Z IE  R S K A
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